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Za Redakcją odpowiedzialny 
Edward Michałek w Poznaniu.

Ądministracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilbelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
¿o redakcyi, administraoyi i ekspedycyi winny ; 

frankowane. 71 EN NI K POZNAŃSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 'fen., w Państwie nie­
mieckie,m i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 mark, w Danii, Fran-

cyi, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyimują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-ausfcryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych, krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą
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POZNAM, 18 października.

Z Monachium donoszą, że w dniu 16 bm. odbyło 
sig posiedzenie rady etanu pod prezydeneyą ks. Luit- 
polda, w - któróm wszyzcy ministrowie wzięli udział 
a następnie, że cały gabinet bawarski po dłuższój na­
radzie postanowił podać się do dymisyi. Po przyjęciu 
przez większość Izby bawarskiej znanego już adresu 
spodziewać się było można powyższej wiadomości. 
VV państwie konstytucyjnym gabinet, nie posiadający 
zaufania kraju, nie poparty przez większość reprezen- 
tacyi krajowój powinien był tak sobie postąpić, ale 
i z natury rzeczy, z ducha honstytucyi wynika, że dy- 
misya taka przyjęty być winna. Czy jednakowoż tak 
będzie, ozy król Ludwik nowy utworzy gabinet, zarę­
czyć tego nie można, jakkolwiek pisze Süddeutsche 
Presse, ża radzca stanu Eisenbart powołany już został 
przez króla do Hohenschwangau. Wiadomości bowiem, 
odnoszące się do usposobienia króla bawarskiego, tak 
sę sprzeczne; żądania i uwagi niemieckich pism libe­
ralnych, co zrobić a czego zrobić nie należy, tak są 
rozmaite, że trudno osądzić, jak sobie postąpi w obe- 
cnórn położeniu król Ludwik, Jedne dzienniki utrzy­
mują, że prawdopodobnie do żadnój nie przyjdzie de- 
cyzyi, bo kroi, nie przyjmując adresu i nie przyjmując 
dymisyi gabinetu, cdroczyć,|może sejm i zaczekać, czy 
to lub owo nie zajdzie, co ułatwi rozwiązanie kwest,yi; 
inne znów pisma, a do nich zaliczamy przedewszystkióm 
N a t i o n a l - Z t g., podnoszą, że -— jeźli pogorszy się 
sytuacya i klerykalne stronnictwa zmuszą państwo nie­
mieckie do wystąpienia, w takim razie łeb trzeba zde­
ptać hydrze i daleko po za granice kraju wysłać pa- 
piezkiego nuncyusza, tego, który główną stanowi prze­
szkodę w przywróceniu harmonii między królem a lu­
dem. W tych rozmaitych kombinacyach dziennikar­
skich nie brak naturalnie i szalonych pomysłów. — 
Chcianoby w istocie doczekać się w Bawaryi klerykał- 
nego gabinetu, ale na to tylko, ażeby go ogłosić za 
największego - wroga zjednoczenia Niemieo i dać spo­
sobność księciu kanclerzowi do interweneyi i do ure­
gulowania spraw bawarskich na modłę pruską.

Zaznaczyć następnie należy, że operacyę finansowe 
Turcyi wielce niepokoją i giełdę i rządy europejskie. 
W ostatnich dniach zastanawiano się nad niemi na ra­
dzie ministrów we Francyi. Ks. Decazes, minister 
spraw zagranicznych, długie odbywał konferencye tak 
z angielskim ambasadorem w Paryżu, lordem Lyons 
jak i z posłem tureckim Aali paszą, na których posta­
nowił zażądać od Turcyi oświadczenia, że dotrzyma 
przyrzeczeń danych rozporządzeniem z dnia 7 b. m. — 
i wystąpił z projektem, ażeby Porta w porozumieniu 
z gabinetami paryskim i londyńskim podpisała proto­
kół, w którym złoży taką deklaracyą. Lord Lyons 
i Aali pasza, jak piszą z Paryża, wzięli tę propozycyą

KRONIKA LITERACKA, NAUKOWA I ARTYSTYCZNA.

(Przekłady klasyków chińskich dokonane przez misyonarza dra 
James Legge. — Konfucyusz i Mencyusz. — Kilka słów o mu­
zyce japoûskiéj. — Dziesiąty rocznik szekspirowski wyszły 
w Weimarze pod redakcyą Karola Elzę. Chronologiczny wy­
kaz dramatów Szekspira. — Adolf Laun, tłumacz na język nie­
miecki komedyi Moliera. — Comédie a scènes détachées.)

Niejednokrotnie stawiano już kwestyą, jaką rolę 
w przyszłości Chiny odegrać mogą i czy Europa nie 
będzie zmuszoną zdać z czasem rachunku przed władcą 
niebieskiego państwa za czyny niekoniecznie zgodne 
z ideą prawośń i cywilizacyi, z którój się zazwyczaj 
tak przechwala. Już samo zmuszanie gwałtem Chiń­
czyków do nabywania opium i trucia się tym zabój­
czym narkotykiem dla tego tylko, ażeby plantatorom 
i handlarzom angielskim zapewnić źródło ogromnych 
ttateryalnych zysków, jest krzyczącą niesprawiedliwością 
» zamachem na swobodę i prawa narodu chińskiego" 
Ostatnie dwie wielkie wojny, jakie Anglicy i Francuzi 
na ziemi Niebieskiego państwa prowadzili, w gruncie 
rzeczy miały główny powód w zmuszeniu rządu chiń­
skiego do nadania wszelkiój swobody handlowi opium 
a potem otwarcia niektórych portów, dotąd Europej­
czykom wzbronionym, i w końcu udzielenie pozwole­
nia na rozszerzanie tamże wiary chrześciańskiój. Zwy­
ciężeni Chińczycy musieli przystać na dalsze trucie się 
narkotykiem, na otworzenie dla cudzoziemskiego handlu 
wlęcój portów, na dozwolenie misyoDarzom zachodnim 
szczepienia obcój pomiędzy ludnością wiary. Lecz 
zważmy tylko dobrze; Chiny są największą na wscho­
dzie Azyi monarchią, monarchią, która, przeszedłszy 
przez ogniste i ciężkie próby wewnętrznych konwul- 
®yjnych wstrząśnień, stała się dzisiaj potężniejszą niż 
była, zgromadza się w sobie, oblicza swoje siły, a przy­
swoiwszy owoce nowożytnój militarnej sztuki europej- 
skiej, może się z czasem stać groźną nie tylko azya- 
fyckitn sąsiadom swoim, Lcz także tym właśnie, co 
narzucali się jój na mistrzów i nauczycieli w kroczeniu 
po drodze zachodniój cywilizacyi. Lud chiński, roz­
mnożony do takiego stopnia, że liczbą przenosi o wiele 
ludność całćj Europy, jest pracowity, cierpliwy, zami­
łowany w porządku, dumny ze swojéj odwiecznój kul- 
fitry. Zyje na ziemi urodzajoéj, poprzerzynanój wiel- 
kiemi rzekami i kanałami, obfitującój w niezrównane 
®karby żelaza, węgli kamiennych i innych minerałów, 
a. V^gly rządowi silnie scentralizowanemu buduje dzi­
siaj z gorączkowym pospiechem zdumiewające wielko- 
S-'i% arsenały i porty wojenne, siłę zaś wojskową i ma­
rynarkę organizuje na sposób europejski. Chińczycy 
Prędzój lub późniój zawładną losami całój Azyi wscho-

ad referendum a mocarstwa północne mają być zawe­
zwane do popierania projektów ks. Decazes.

Co do powstania hercogowińskiego, powtarzamy 
tutaj za dziennikami austryackiemi, że konsulowie mo­
carstw europejskich, których wysłano do Mostaru, za­
łatwili się ze swojemi pracami. Nie dowiadujemy się 
jednakowoż, co się stanie teraz z temi konsularnemi 
sprawozdaniami. Rząd turecki jest podobno zda­
nia, źe sprawozdania powyższe wręczone być mają 
Serverowi paszy i że na tóm ma być koniec. Mocar­
stwa. europejskie życzą sobie natomiast, ażeby sprawo­
zdania przesłane były wprzódy odnośnym rządom, za­
nim odbierze je Server pasza, i ażeby stanowiły materyał, 
na mocy którego sformułowane być mają życzenia i za­
projektowane przyszłe dla Turcyi reformy.

Mouvement préfetoral, o któróm donoszą z Fran­
cyi, uważać można niejako za wstęp do przyszlój kam­
panii parlamentarnój. Pan Ducros, osławiony prefekt 
Lugóunu, powołany został na decernenta spraw Algieru 
a oprócz tego w dziesięciu departamentach nowych 
mianowano prefektów.

. Z. Hiszpanii odbiera Times wiadomość, że za­
nosi się tam na nowe proaunciamento na rzecz eks- 
królowój Izabelli. Góżby to było niepodobnego?

Sejm prowincjonalny
dla W. Księstwa Poznańskiego.

Na posiedzeniu plenarnem dnia 16 b. m. obrado­
wano nasamprzód nad petycją pp. Wolniewicza i to­
warzyszy o utworzenie Towarzystwa kre­
dytowe go dla małych właścicieli ziem­
skich, którą jednomyślnie przyjęto a zarazem posta­
nowiono przesłać ją cesarzowi z prośbą, aby minister­
stwu, polecił przedłożenie sejmowi prowincjonalnemu 
odnośnego projektu i to z tern zastrzeżeniem, aby nowo 
utworzyć się mającemu Towarzystwu przekazano owe 
200,000 tal., które tworzącemu się staremu ZiemsUu 
oddano bez prowizji. Zasługa przeprowadzenia tej pe­
tycji należy się przedewszystkióm polskim posłom, a 
mianowicie p. Wolniewiczowi, który wraz z pp. dr. 
Choslowskim, Jordanem i M. Jackowskim zajął się 
zredagowaniem petycji i zebraniem pod nią podpisów. 
Dalej obradowano nad projektem ordynacyi ce­
lem wykonania przepisów zawartyoh w paragrafie 22 
prawa o rybołówstwie z dnia 30 maja 1874 i projekt 
ten z małemi zmianami przyjęto. Następnie wyznaczył 
sejm ks. Falkenbergowi, dawniejszemu kapela­
nowi przy korekcji w Kościanie, który urzędu pozba­
wiony obecnie bawi w Galicyi, 131 tal. 15 sgr. wyna­
grodzenia a po przychyleniu się do wniosku Przeło- 
żonej tutejszego zakładu chorych Sióstr Miłosierdzia i 
wyznaczeniu zakładowi nadzwyczajnego wsparcia w 
ilości 3000 marek — przedłożono sejmowi memoryal

dniój i Wielkiego oceanu, a kto wie, czy Europa nie 
poczuje z czasem ciężaru potęgi odwiecznego ich pań­
stwa?

Nic więc dziwnego, że wielu uczonych z pewnym 
rodzajem ciekawości studyjuje i bada ten dziwny lud 
chiński; lecz aby go gruntownie poznać, potrzeba ro­
zumieć jego obyczaje, religią, prawodawstwo, literaturę 
a pod.tym względem podróżnicy zwiedzający państwo 
chińskie bardzo szezupłemi materyałami rozporządzać 
mogą.

Dr. James Legge, misyonarz angielski, gruntowny 
znawca literatury chińakiój, przysłużył się więcej od in­
nych ucz nemu światu europejskiemu, bo zająwszy się 
przekładem pewnój części klasyków chińskich wydaje te­
raz ich dzieła po angielsku, opatrzone objaśnieniami, 
notami, komentarzami i hiatorycznemi poglądami. Przed 
niedawnym czasem James Legge wydał na użytek pu­
bliczny pierwszy tom tój szacownój i długoletniój pra­
cy, z wierający życie i naukę Konfucyusza; obecnie 
wyszedł drugi, dotyczący życia i dzieł Mencyusza.

Pozwalamy sobie, idąc za przykładem innych lite­
rackich sprawozdawców, podać czytelnikowi w skró­
ceniu treść tych dwóch tomów.

Filozof, którego zazwyczaj nazywamy Konfucyuszem, 
w kziążkach chińskich nosi rozmaite miana: raz Kew, 
to znowu Kung, Chung-Ne albo Kung-Foo-Tze. 
Urodził się w 551 roku przed Chrystusem i żył do 
478 czyli do epoki przyjścia na świat Sokratesa. Oj­
ciec jego był znakomitym wojownikiem, lecz chociaż 
pochodził z zamożnój rodziny i nosił wysoką rangę, 
przecież różnym zbiegiem okoliczności zubożał i żadne­
go nie zostawił synowi majątku. Ojczyzną sławnego 
mędrca było Tsow, miasto leżące w prowincyi Loo a 
zarazem stolica księstwa noszącego dzisiaj nazwę Jen- 
Chow. Państwo chińskie podówczas dzieliło się na 13 
feodalnych władztw, roszczących pretensje do niezale­
żnego bytu i toczących między sobą nieustanną wojnę. 
R jdziny zamożniejsze, łącząc się niekiedy z urzędnika­
mi, w których ręku spoczywała zawsze istotna władza, 
strącały z tronów takich książąt, co bywało powodem 
nieustannych krwawych zatargów. Konfucyusz, w mło­
dym już wieku występując jako nauczyciel moralnych 
i politycznych umiejętności, przebywał na rozmaitych 
dworach feodalnych panów w charakterze doradź cy al­
bo ministra. Kiedy książę Cha-on; panujący w Loo 
a wielki dobrodziój filozofa, skutkiem koalicyi rodzin 
Ke, Szuh i Mang pozbawiony został tronu, Konfu­
cyusz po sprawowaniu podrzędniejszych urzędów zo­
stał w końcu przez nowego władzcę prowincyi Loo, 
księcia Ting, mianowany ministrem sprawiedliwości. 
Ale sąsiedni książęta, obawiając się, ażeby Ting nie 
stał się z czasem zbyt potężnym z powodu, że tak 
wielce mądrego męża przypuścił do zarządu prowincyi, 
ofiarowali mu. 80 tancerek i śpiewaczek, tudzież 120 
pięknych koni, byle tylko oddalił od siebie niebezpie-

j o zarządzie prowincyonalnego zakładu obłąkanych w 
Owińskach. Co co użycia sumy 220,317 marek z do- 
tacyi dla poznańskiego związku prowincyonalnego, 
przeznaczonej na zaprowadzenie ordynacyi powiatowój, 
postanowiono sumę tę przekazać nasamprzód prowin- 
¿yonalnój kasie zasiłkowój aż do czasu, w którym ordyna­
cja ta zaprowadzoną zostanie. Petycją urzędników o pod­
wyższenie wynagrodzenia za prace przy prowincyonal- 
nój kasie zasitkowój, jak niemniój prośbę sekretarza 
prowincyonalnego Towarzystwa ogniowego i towarzy­
szy o uregulowanie penByi ich odrzucono. — Nadmie­
niamy w końcu, że na posiedzeniu z 14 bm. odrzucono 
wniosek o zaciągnięcie pożyczki 18,000 marek na za­
łożenie w Gnieźnie zakładu naukowego dla ogrodników.

* W dniu 25 b. m., jak wiadomo, przypadają 
wybory w okręgu krobsko-wschowskim trzech posłów 
do sejmu pruskiego. W tym samym dniu rozpoczynają 
się w Lesznie roki sądu przysięgłych. Niektórzy 
przysięgli są zarazem i wyborcami. Aby więc ci nie 
zaniedbali obowiązków wyborcy dla obowiązków przy­
sięgłych, uważamy za konieczne, aby teraz, gdy czas 
po temu, postarali się na dzień ten o uwolnienie od o- 
bowiązków przysięgłych. Na okoliczność tę zwracamy 
uwagę komitetów wyborczych powiatowych w przeko­
naniu, że te poinformują dokładnie o tóm wyborców i 
ostrzegą tych, którzy wyznaczeni zostali na przysięgłych, 
iżby się wcześnie postarali o zwolnienie od zasiadania 
w przyszły poniedziałek w sądzie przysięgłych. My nie 
możemy i nie wolno nam żadnego głosu uronić, bo 
być może, iż jeden lub dwa głosy o zwycięztwie będą 
decydowały.

Kandydatami naszymi są pp. ks. dr. R e s p ą d e k, 
GustawPotworowakiz Goli i Wojczewski.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował prowinoyonalnego r&d&cę szkólnego dr. 

Stauder w Koblenoyi tajnym radzca, regencyjnym i referują­
cym radzcą w ministerstwie wyznań, oświecenia i spraw lekar­
skich.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 15 października.
(Uroczyste posiedzenie w Bibliotece O.8olińskich. — Wspomnie­

nie o Mauryoym Gosławskim.)
(T) Wspominałem już o odbytóm dnia 12 b. m. 

uroczyetóm posisdieniu w zakładzie narodowym imie­
nia Ossolińskich. Winienem wzmiankę moją uzupeł-

cznego dla nich ministra. Pozbawiony tym sposobem 
miejsca, Konfucyusz przez lat trzynaście wędrował po 
całych Chinach, nie mogąc nigdzie znaleźć powolnych 
dla swoich reformatorskich projektów książąt; w końcu 
powrócił do Loo, wziąwszy na zawsze rozbrat z poli­
tyką. Tu założył szkołę, w którój gromadziła się mło­
dzież podziwiająca jego mądrość, a wolny czas od 
nauki poświęcał badaniom etycznym, muzyce, poezyi 
a przytem pisał wiele dzieł albo tóż księgi dawniej­
szych autorów dopełniał. Najważniejszóm jego dziełem 
jest Ch’un Ts’ew, co znaczy „Wiosna i Jesień“ — 
kronika z 3 i pół wieku dziejów chińskich. Y’ch- 
King“ „Księga przemian,“ traktująca o metafizyce, 
posiada tylko kilka rozdziałów pióra Konfucyusza. 
Lecz doktor Legge podaje ogromny zbiór jego przy­
słów, maksym i przepisów, odnoszących się do codzien­
nego życia pod tytułem: „Owoce mądrości Konfucyu­
sza.“ Dalój w skład tego tomu wchodzą jeszcze dwie 
rozprawy Ta He o czyli „Wielka uozoność“ i C hung- 
Yung czyli „Nauka o środkach“ — pierwsza przez 
ucznia, druga przez wnuka Konfucyusza wydana.

Najznakomitszy uczeń tego wielkiego filozofa a za­
razem najbliżój obok niego stojący mądrością jest 
Mang-Tsze albo Mencyusz, żyjący od 371 do 288 
przed narodzeniem Chrystusa, równocześnie z Arysto­
telesem i Epikurem. Życie tego mędrca pod wielu 
względami podobne jest do życ a Konfucyusza, lecz 
jego pisma, wnosząc z wyciągów przedstawionych przez 
angielskiego misyonarza, odznaczają się tendencyą pra­
ktycznego pożytku. Mencyusz był po dwakroć mini­
strem króla Seuen, co znaczy „sławnego,“ który pa­
nował w prowincyi Ts’e; lecz ponieważ powstawał 
silnie przeciwko jego zaborczój polityoe, przeto naraził 
się na niełaskę i ostatnie dwadzieścia lat swojego życia 
przepędził na ustroniu zdała od wrzawy i zgiełku dwor­
skiego. Pozostało po nim 7 ksiąg, każda podzielona 
na dwie części. Niektóre z nich zawierają treści roz­
mów, miewanych przez filozofa z uczniami, tudzież 
innemi osobami o religii, moralności i kwestyach poli­
tycznych. Doktor Legge załączył przekłady z dziel 
innych pisarzy, jako to traktat Seuen Kinga, który 
wbrew twierdzeniom Mencyusza dowodzi, że natura 
ludzka skłania się ku złemu; tudzież naukę oprawach 
natury ludzkiój Han-Wan-Kung’a .i t. p.

Ciekawe są dalój szczegóły, jakie tłumacz podaje 
o tak zwanych „Księgach świętych“ — i usiłowa­
niach podjętych w celu zupełnego ich wytępienia. W 
księgach tych zawierają się fundamentalne traktaty o 
sztuce rządzenia państwem, o religii, moralności i oby­
czajach ludowych, o poezyi, muzyce, medycynie, sztuce 
wojennój itd. Założyciel dynastyi Tsin, żyjący na 212 
lat przed Chr., ulegając namowom pochlebców i dwo ■ 
raków rozkazał spalić owe księgi, uważane przez nich 
za bardzo szkodliwe, a wraz z niemi także pisma Kon­
fucyusza i uczniów jego. Ponieważ wielu uczonych

nić przytoczeniem ważniejszych danych ze sprawozda­
nia z czynności zakładu w roku ubiegłym, odczytanego 
przez dra Stanisława Smolkę. Otóż ze sprawozdania 
tego dowiadujemy się, że i w roku minionym wzbo­
gaciły się znacznie zbiory zakładu, do czego głównie 
przyczyniła się lwowska Rada miejska darem 130 obra­
zów i 1660 rycin pochodzących z zapisu ś. p. majora 
Kuhnla. Między obrazami są niektóre wielkiój war­
tości artystycznój i archeologicznój. Także i poseł 
Ludwik Skrzyński hojnie zakład obdarzył. Zapisał 
bowiem bibliotece bogaty zbiór dzieł treści ekonomi- 
cznój i ICO guldenów rocznie na ciągłe i stałe uzupeł­
nianie tego zbioru. Dalój zapisał całą swoją bibliotekę 
zakładowi . ś. p. ks. Kuźmiński. Między cennemi da­
tkami, jakie otrzymało muzeum zakładu wylicza spra­
wozdanie:, szczątki Ikonostasa z cerkwi wołoskiój 
we Lwowie, dalój działo żelazne wykopane w Koło- 
myjskietn, działo szwedzkie od OO. Karmelitów we
Lwowie, laskę marszałkowską sądów kapturowych. __
Liczba gości i osób czyniących studya w muzeum po­
większyła się w roku ubiegłym o 500; ogółem zwie­
dziło w roku minionym 1508 osób a 264 osób czyniło 
w nióm studya. . W ezytelni literackiój pracowało 1078 
osób a z czytelni dla młodzieży korzystało w ciągu ro­
ku 5532 osób, tak że wgprzecięciu wypada dziennie 
30. Do domu wypożyczono 2384 tomów 132 osobom. 
Inwentarz dzieł doszedł do liczby 69,721, rękopismów 
jest 1966, autografów 2632, dyplomów 727, rycin 
21,492, obrazów (olejnych i akwarel) posiada zakład 
615, okazów starożytnój broni 578, innych rzeczy mu­
zealnych 1476. Wreszcie co do majątku zakładu to 
wynosi tenże w papierach 156,435, a w nieruchomo­
ściach 482,705. W roku przeszłym powiększyły się 
dochody o 4,998 guldenów.

Po odczytaniu sprawozdania tego nadzwyczaj ob­
szernego i szczegółowego, którego treść główną powy- 
żśj podałem, zabrał głos dyrektor biblioteki p. August 
Bielowski i skreśliwszy obraz czyności zakładu w roku 
ubiegłym zawiadomił o wydawnictwach zamierzonych 
Biblioteki, najobszerniój zaś mówił o wydawnictwie ko­
deksu Tynieckiego, które już ukończone zostało. Nadto 
wydanemi zostaną przez zakład: Autobiografia kancle­
rza Jerzego Ossolińskiego, tudzież podróże i pamiętniki 
niektórych przodków, założyciela biblioteki.

. Pisząc.o ostatniój wystawie stanisławowskiój wspo­
minałem kilkakrotnie o pomniku wystawionym tam 
Maurycemu Gosiewskiemu. Obecnie podaje wycho­
dząca w Stanisławowie Gazeta Podkarpacka 
osnowę mowy burmistrza tamtejszego dra Ignacego 
Kaminskiego miana 20 września r. b. przy odsłonięciu 
pomnika. Godzi się mowę tę zaznajamiającą i młodsze 
pokolenie polskie z żywotem tak sympatycznego poety 
podać i w Dzienniku Poznańskim. Opie­
wa ona:

„Zeszliśmy się na tóm świętóm miejscu, by uczcić 
pamięć Maurycego Gosiewskiego, poety, żoł­
nierza, tułacza, więźnia.

w obec tak barbarzyńskiego rozkazu czyniło, co mogło,
aby skazane na zatracenie księgi ocalić, więc Tsin 
wydał wyrok skazujący 460 uczonych mężów na spa­
lenie żywcem w jaskini. Dopióro cesarz z dynastyi 
Han — znający wartość „Ksiąg świętych“ odwołał 
wszystkie wydane poprzednio wyroki i robił najgorli­
wsze starania na odnalezienie tych skarbów umiejętności, 
co mu się tóż po częśoi szczęśliwie udało. Zdaniem 
doktora Legge w księgach tych znajdują się rzeczy­
wiste zabytki narodowój chińskiój literatury" przez Kon­
fucjusza i uczniów jego na dwa tysiące przeszło lat 
przed naszą erą zebrane. Jako misyonarz, Legge suro­
wo ocenia zasady moralne filozofii Konfucyusza i Men­
cyusza, nie przepuszczając nawet wadom ich osobiste­
go charakteru; lecz z drugiej strony oddaje znowu 
sprawiedliwość mądrości tych uczonych mężów, wznio­
słemu ich duchowi w usiłowaniach szerzenia światła i 
moralności. Dzieła, jakie zostawili, zasługują na po­
znanie, zasady, jakie w nich wygłaszają, godne są uwa­
gi i zastanowienia, bo zdrowy rozsądek, głęboka zna­
jomość dodatnich i ujemnych przymiotów ludzkich, 
wzniosłe pojęcia obowiązków względem bliźnich, wzglę­
dem odwiecznych praw moralności, są głównemi ich tre­
ści podstawami.

Poniżój przytoczony w skróceniu ustęp z księgi 
ze-sze, zebrany z rozmów Konfucyusza, da najle- 

fiiozofS°braŹeDie ° msdro^ci 8taroźytnych chińskich

„Droga obowiązków jest każdemu człowiekowi 
przez naturę i okoliczności wskazaną. Ażeby się czło­
wiek mógł utrzymać niewzruszenie na tój drodze, po­
trzeba, aby duch jego znalazł się w równowadze i 
wolny był od zgryzot, smutku, uciech lub radości. — 
Wtedy dopióro osiągniętą być może owa harmonia by- 
tu, do którój wszystkie ludzkie czynności zmierzać po­
winny. Przedewszystkióm człowiek powinien ubiegać 
się za prawdą, bo tylko przez prawdę może dojść do 
doskonałości. Ona jedna zapewnia powodzenie we wszy­
stkich ludzkich przedsięwzięciach, ona pomaga ludem 
rządzić, zaufanie i przyjaciół wzbudzać; ona uczy po­
słuszeństwa dla rodziców, która to cnota najkonieczniej­
szą jest, aby módz skutecznie inne wypełniać. Lecz 
jeżeli człowiek, nie jest w stanie prawdy sobie przy­
swoić, wtedy jme ^obędzie istotnój drogi, po którój 
kroczyć powinien, len zaś, co ją posiada, bez żadnych
ArS°iT’ iAb6J namy8łu, Praw»e czynić będzie dobrze. 
Ażeby dojść do tego celu, potrzeba się gorliwie ćwi­
czyć w rozpoznawaniu złego i dobrego. Człowiek wyż- 
d?’n§?S Prftwd3. w niej szukający źródła wiedzy,
nie tv ko « JFy Pi°St§pkl 1 8w°ie’ >8t w fltanS
nie ty Izo swoją własną naturę lecz także naturę bli- 

aic a nawet zwierząt i innyeh rzeczy otaczających 
go rozwinąć i wydoskonalić“ itp.

(Dokończenie nastąpi.)
"■aocBm
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Padło nam losem smutnym, że ciągle wzncsimy 

mogiły i krzyże; i nie ma kąta na ziemi naszej, nie 
ma gdzie okiem rzucić, gdzieby nie ujrzeć ofiarnych 
kurhanów. To nasze godła, któremi przez świat idziemy.

Ludu mój, ludu sponiewierany,
Budujesz ciągle mogiły, krzyże,
Aż na różaniec Pan łzy twe zniżę 
I sam obmyje piekące rany.

Te słowa sędziwego wieszcza (Bohdana Zaleskiego) 
jakże wiernie malują te dzieje męczeńskie, których je­
dną z świetniejszych kartek dzisiejszy przypomina nam 
obchód. Na wzorach kształcą się pokolenia; szukajmyż 
po śladach tych, co zeszli przed nami, jakby przyspie­
szyć chwilę, w którćj Pan łzy ludu naszego na róża­
niec zniżę i te krwawe, piekące obmyje rany.

Dziś po latach 40-tu odszukaliśmy nieznaną mo­
giłę, w którćj spoczęło serce wielkie, umysł wzniosły, 
duch mężny, który ojczyźnie, ludzkości i kochance, tym 
trzem bóstwom, poświęcił swoją muzę, swoje ramię i 
życie.

Dziwnćm zrządzeniem stał on się jakby osobą mi- 
tyozną, a żadna dotąd biografia nie podała pewnych 
dat jego życia; wskazują tylko rok 1805, w którym 
Maurycy Gosiewski urodził się na Podolu nad Zbru- 
czem.

W niepojętych sądach Opatrzności księga marty­
rologii Polski przepełnioną została mnogością ofiar. 
1 oto dzieje się, że ci, co nieśli światu pochodnią, co 
torowali drogi ludu w świętćj walce, w świętym tru­
dzie jego, że tych żywot często nieznanym jest naro­
dowi, że wnukowie nie mogą dopytać, co zacz byli ci, 
którzy wili laur wawrzynu na skronie matki ojczyzny, 
rozbijali jćj głaz grobowy.

1 gdzież nas odsyłają po odszukanie tych hierogli­
fów, do kogo przychodzi nam udawać się po odczyta­
nie wątku dziejów ojczystych?! Oto za kraty wię­
zienne, do kazamat, do Kufsteinów, do Szpilbergów, 
na stepy sybirskie, do katorgi i kopalni! Oto są dro- 
goskazy nasze, tam synowie Polski krwawym potem 
męczeństwa znaczą nasz wzniosły pochód dziejowy, tam 
składają się, zjadliwą wilgocią podziemia zgryzione, 
pojedyncze kartki, z których potomność z trudem od­
szukuje imiona do księgi martyrologii narodu.

Tak się ma rzecz i z ś. p. M. Gosławskim.
Z aktów kryminalnych zaczerpnięte o nim wiado­

mości łącząc z tćm, co napisano w szczupłym o tym 
mężu publikacyach, niech mi wolno będzie w obec dzi- 
siejszćj uroczystości, choć pobieżnie, kilku słowy wspo­
mnieć o jego żywocie.

Urodził się w r. 1805. Kształcił się na Podolu 
w Winnicy a późnićj w Krzemieńcu. Nieszczęśliwa 
miłość rzuciła go w szeregi wojskowe. Pragnął do­
służyć się stopnia i zająć stanowisko w społeczeństwie, 
któreby różowe jego nadzieje mogło urzeczywistnić. 
Przed powstaniem pisywał do Dziennika warszawskiego. 
Pierwsze jego płody wyszły w roku 1826 w War­
szawie pod tytułem: Poezye, Wesele Podol­
skie, w którym cały urok swego wieszczego talentu 
roztoczył nad ukochanćm Podolem. Przypisał był ten 
otwór Krasińskiemu jako Podolakowi, lecz spalił poe­
mat, gdy jenerał Krasiński w znanym procesie w r. 
1826 głosował za śmiercią polskich więźniów stanu. 
Przed powstaniem wstąpił do korpusu litewskiego, był 
ubogi a ubóstwiona jego „Zorza“, którą także Limą 
nazywa, była bogatą. Gdy wybuchło powstanie w r. 
1830, służył w legii litewsko-ruBkiój w dywizyi ułanów 
podolskich, pod komendą Aleksandra Wereszczyńskiego. 
W obozie, przy ogniskach, na placówce składał liczne 
poezye; wojsko polskie je śpiewało, a młodzież polska 
na pamięć powtarzała. „Poezye ułana polskiego“ wy­
szły w Paryżu w r. 1833. Wśród huku dział powsta­
wały wojenne pieśni, przecudne perły, dające autorowi 
znaczenie Tyrteusza, Berangera polskiego. Los wojny 
rzucił jego oddział do fortecy Zamościa. Dzielna za­
łoga już po poddaniu Warszawy przedłużyła żywot 
hohaterski Polski o dni 20. Gosławski przedstawiał, 
że kiedy już się bronić nie można, aby wysadzić w po­
wietrze fortecę i zagrzebać się pod jćj gruzami. Za­
chowany jest jego list własnoręczny, pisany do jene­
rała Krysińskiego, komendanta fortecy: „Od ciebie, 
jenerale, zbawienia oczekuje garstka mężnych, co prze­
noszą zagrzebanie się pod gruzami tćj niestety tak już 
małćj Ojczyzny, Zamościa tylko, nad hańbiące łaski 
naszych tyranów. Rzeknij jedno słowo a zginiemy z 
orężem w ręku!“

Na 108 głosujących na radzie wojennćj było 7 za 
wysadzeniem twierdzy w powietrze; byli to Podolacy 
a między nimi Maurycy Gosławski. Pod wrażeniem 
ogólnego zwątpienia, z boleści rozdartego serca napisał 
Zamościankę czyli Zwątpienie, poświęcone 
jenerałowi Krysińskiemu.

Ludu wolny, ludu wielki twoim duchem!
Ty, coś okuty łańcuchem,
Umiał światu dać nauki:
Z grobu doby obecnej wolne wynieść wnuki,
Tyżeś, ty miałbyś się trwożyć!
Ludu wzniosły, byłbyś zdolny 
Chwil nikczemnej skargi dożyć?!
Wie tobie o nią modlić!
Pogardzi ziemią i niebem,
Zagiń w własnych zwaliskach nieczczony pogrzebem, 
Wprzód, niżbyś się raz miał spodlić!

Zamość kapitulował. Rząd rosyjski przyjął wa­
runki poszanowania własności i wolności osobistćj całćj 
bez wyjątku załogi. Każdy żołnierz miał wrócić spo­
kojnie w domowe zagrody. Lecz Rosyanie, wierni swo- 
jćj tradycyi, złamali kapitulacyą; oddział Podloaków 
zatrzymali i w głąb Rosyi popędzili. Maurycy Gosła­
wski padł także ofiarą. Dezerter z korpusu litewskiego, 
zapalony patryota i poeta, czego się miał spodziewać! 
Poczciwe niewiasty Podolanki ułatwiły mu atoli ucie­
czkę do Galicyi. Uczcił je za to poeta prześlicznym 
wierszem pod tytułem: Podolanki w więzieniu 
ułanów polskich w Żytomierzu. Natchnio­
ny swój wiersz kończy poeta:

Bóstwa te, nieb rodzinnych chwilowe wygnanki: 
Padnij na twarz i bij czołem 
Korniej niźli przed aniołem,
To są Podolanki.

Gosławski poszedł na tułactwo do Paryża. Wów­
czas to zjawił się wysłannik cara, który w imię „bra­
terstwa“ nakłaniał wychodźców do przyjęcia amnestyi. 
Oto jak Gosławski odpowiada wysłannikowi:

Pójdź i powiedz Panu twemu,
Że ja nie przebaczam jemu!
Pokąd krew mej ziemi drogą 
Smoczą paszczą będzie chłeptać,
Póki Tatar dziką nogą,
Zgiętą ludzkość będzie deptać!
Miech wyzionie smocza paszcza,
Co połknęła z naszej krwi,
Niechaj odda, co przywłaszcza,
Co jej w gardle żywo tkwi,
Wtenczas tylko, wtenczas żmije,
Przebaczenia czas wybije!

Pielgrzymstwo polskie odepchnęło z wzgardą pod­
suwaną amnestyą. Gosławski wcielił to oburzenie i 
odepchnięcie w poetyczne słowa;

Nie ma Polski!
Dalej świecie, wszystko jedno,

! Gdzie chcesz, nieś!
Na szerokim twoim grzbiecie.
Na grób ziemi starczy gdzieś!
Ja nie idę po jałmużnę,
Ni po litość; gardzę nią!
Ja depcę cię, boś mi dłużny,
Boś kupiony moją krwią! A

Część gorętsza emigracyi postanowiła z bronią w 
i ręku zaprotestować przeciw amnestyi carskićj. Była 
' to epoka partyzantów i emisaryuszów, — epoka Zali- 
! wskiego i Szymona Konarskiego. Gosławski, duch po- 
! krewny tych dwóch bohaterów męczenników, z których 
! pierwszy skazany na 20-letnie więzienie w Kufstajnie, 
; a drugi w Wilnie rozstrzelany, pospieszył na swoje 
• ulubione Podole podzielać ich trudy i niebezpieczeń­

stwa. Potrzeba było wielkiego zaparcia się, bohater- 
skićj odwagi, by wrócić wówczas w granice wszech­
władzy caratu i siać ziarno nieśmiertelnego wątku idei; 
ale niemniejszego męztwa wymagała podówczas bytność 
emisaryusza w Austryi, która z fałszywie pojętćj racyi 
stanu była niejednokrotnie i wtsdy właśnie, wbrew 
własnemu interesowi, pomocnicą Rosyi. Jakoż, to fa­
tum polityczne rządzące państwem, dotknęło boleśnie 
Maurycego Gosiewskiego. Bawił on na Podolu w Czor- 
tkowskićm. Z tego czasu jest poemat jego „Renegat“ 
wkrótce zaś późnićj w więzieniu stanisławowskićm na- 

| pisał poemat p. t. „Banko“, jeden z utworów jego,
; który co do treści ma głębsze znaczenie, co do formy
f zaś odznacza się dokładniejszćm wykończeniem, 
j Napadnięty pewnćj nocy, pochwycony, okuty w 
: kajdany, osadzonym został w więzieniu w Stanisła- 
? wowie.

Wiadomo, co to były ówczesne więzienia austry- 
í ackie. Kto czytał znane powszechnie pamiętniki mę- 
5 czennika włoskiego Silvio Pelico, zaledwie nabędzie 
i pojęcia o tych grobach żywych, których okropności nie- 

podobna w kilku określić słowach. Dla Gosławskiego 
była tam gotowa przedwczesna agonia, czerw choroby 
trawiący w oczach człowieka. A przecież zachował 
wśród towarzyszy pogodę umysłu, nawet lutnia jego
nie zamilkła pod ciosem. Lecz robak toczył jego du 
szę — iw sile wieku, mając lat 29, skończył życie 17 
sierpnia 1834 r. Na prostym wozie wieziono trumnę 
z prostych czterech desek do cerkwi ruskiej przy ulicy 
Opryszowieckićj, do cerkwi, którćj już teraz nie ma. 
Na wieść o zgonie poety, żołnierza, wygnańca i mę • 
czennika zbiegła się okoliczna szlachta, aby ostatnie

Í oddać mu posługi. Za jćj staraniem przybrano zwłoki 
w mundur ułański, i ciało eksportował, jak podaje le­
genda, ksiądz Pogłodowski, proboszcz ruski z Opry- 
szowiec.
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Gosławski, co tak uwielbiał i opieśniał Podole, > 
spoczął w naszym grodzie, niedaleko tego Podola, które ;

i uwiecznił pieśnią znaną jak szeroka Polska:
Gdyby orłem być. ;
Lot sokoli mieć,
Lotem orlim lub sokolim 
Unosić się nad Podolem,
Tamtem życiem żyć!
Potępieni my,
Wspomnieć serce drży,
Orły lecą, gwiazdy cieką,
Kraj w okowach, ty daleko,
A w około łzy!

Dziś oto stoimy na tćm miejscu, które przed 40 
laty było miejscem niejako pogardy i upośledzenia, to­
warzyszącego aż po za grób tym, na których prawo 
wycisnęło hańbiące piętno a którym w chwilij ostatnićj 
rodzina nie zawarła powiek. Tu chowano więźniów 
kryminalnych, z którymi czasy absolutyzmu i więźniów 
politycznych bez różnicy łączyły. Lecz prawda wiel­
kich idei przetrwać musi wszelkie despotyzmy, toż nam 
dano już swobodnie i otwarcie uronić łzę czci na tćj 
mogile, którą chciano piętnem hańby naznaczyć, bo 
zawarła zwłoki człowieka, co się chciał wcielić w po­
jęcie ojczyzny, co żył tylko przez ojczyznę, pracował 
tylko dla ojczyzny.

Jak przed czterdziestu laty szlachta polska, spie­
sząc wszędzie, gdzie wzywało imię Polski lub jej sy­
nów prawych, pospieszyła też ostatnią męczennikowi 
oddać usługę, — tak dziś, powołane do życia wszystkie 
stany tego grodu i okolicy, wdowim groszem wzniosły 
ten skromny pomnik na znak, że naród nigdy nie 
zapomni tych, którzy dla narodu żyli.

Gdy biegiem wypadków dziejowych stało się, że 
5 znowu nam wolno wypowiadać, co dusza, co serce pol- 
j skie czuje, odwiedzajmyż, rodacy, groby bohaterów na- 
j szych, by z ich ducha uczyć się miłości ojczyzny, z ich 
i doświadczeń szukać dróg do naszego wielkiego celu.

Radbym tu widzieć zastępy młodzieży, która nie 
pomni sama tych czasów ucisku, czasów wygnania sło­
wa polskiego; dla uićj niech takia wzory jak Gosła­
wski będą ponętnym przykładem. Przy tym pomniku 
niech chłopię polskie uczy się czcić i naśladować nie 
tyle wieszczy dar nieba, ile syna ojczyzny, który się 
nie zachwiał pod obuchem kata a po bohaterskim ży­
wocie zostawił spuściznę Pindarowych pieśni.

Cześć mu, cześć niewygasła!“

; Paryż, 15 października.
; (Śmierć i pogrzeb rzeźbiarza Carpeaux. — Le Roman

d ’ u n e A m é r i o a i n i historya wojny krynwkiéj czyli dalszy 
j ciąg umizgów Francuzów do Rosyi. — Posiedzenie komisyi nie- 
; ustającój. — Wynaleziono kompensacyą dla p, Ducros. — Brat 
. ks. B r o g i i e i tajemnice szkoły normal.:éj w Auteuif.)

S. E. Sławny rzeźbiarz Carpeaux umarł dnia
12 b. m. w Courbevoie. Urodził się w Valen­
ciennes 15 maja 1827 r.; był więc jeszcze w całćj 
sile wieku i talentu. Dzieła jego żyjące i śmiałe, 
chociaż już liczne, kazały się spodziewać, że sięgnie je-

' szcze dalćj i wyżćj; że pomnoży się ta jego rodzina 
: arcydzieł, i że także będzie miał jak David d’An­
gers wielkie muzeum poświęcone wyłącznie jego u-

! tworom i uwieczniające geniusz jego prawdziwie twór- 
' czy. Znane są powszechnie podziwiana grupa jego 
■ zwana Taniec, będąca jedńą z najpiękniejszych ozdób 
' Nowćj opery, Rybak neapolitański i Dzie- 
; w c z y n a ,z muszlą, będąca własnością pp. de
Rotschild ideMouchy; inne jego ważniejsze 
dzieła są: Murzynka, Cesarzewicz i jego 
pies Nero, Nadzieja, Wiosna, M a t e r do­
lo r os a ; grupy przedstawiające Francyą, rozle- 

jwającą światło po świecie i wspiera­
jącą rólnictwo i naukę, pięć części świa­
ta podtrzymujących sierę, umieszczona w o- 
grodzie luksemburgskim, nareszcie Ugolino i jego 
dzieci, grupa bronzowa znajdująca się w Tuileryach. 

• Pogrzeb odbył się przy nadzwyczaj licznym orszaku 
w Courbevoie; minister Wallon.Al. Dumas, ks.
S t i r b e y szli obok trumny, matka artysty towarzy­
szyła synowi do ostatniego przytułku. P. deCheu- 
n e v i è r e s, dyrektor sztuk pięknych, miał mowę, w 
którćj wykazał znaczenie dzieł zmarłego.

Zdarzył się tu przed kilku dniami ciekawy wy­
padek. Awanturniczka amerykańska, dla którćj rozko­

chany w. książę rosyjski posunął szaleństwo do wy­
stępku, ogłosiła pod nazwiskiem Fanny Lear a 
pod tytułem Le Roman d’une Américaine 
cyniczne opowiadanie swoich miłostek rosyjskich, w 
którćm przytoczona jest korespondencya księcia. Wy­
dalono ją natychmiast z Francyi za obelgę wyrządzoną 
członkom panującćj rodziny przyjaznego narodu — 
wydalenie to nastąpiło z pospiechem godnym lepszćj 
sprawy.

Do historyi przymilania się Francuzów rządowi 
rosyjskiemu dodajmy i ten charakterystyczny szczegół. 
W tych dniach na zwyczajnćm posiedzeniu akademii 
redagowano program uroczystego pesiedzenia instytutu 
mającego odbyć się niedługo, a p. Kamil R o u s s e t 
chciał odczytać wyjątki z nowego swego dzieła o woj­
nie krymskiéj. P. Jules Favre zwrócił uwagę 
kolegów na to, że w chwili, kiedy idzie Francyi o za­
chowanie przyjaznych stósunków z Rosyą, nie stósowny 
byłby to przedmiot do czytania publicznego a akade­
micy jednogłośnie oświadczyli się za zdaniem p. J u- 
les Favre.

Wczorajsze a ostatnie posiedzenie komisyi nieusta­
jącćj nie więcćj budziło zajęcia jak poprzednie, chociaż 
nieco mnićj było nieme. Na samym początku pan 
Buffet zrobił oświadczenie poniekąd uroczyste, o- 
strzegając, że rząd będzie prosił zaraz na pierwszćm 
posiedzeniu Izby o postawienie na porządku dziennym 
prawa wyborczego. Dzienniki zapytują się ciekawie, 
jakie może być znaczenie tego oświadczenia. Niektórzy 
widzą w nićm chęć gabinetu, aby jak najprędzćj od­
były się wybory, inni sądzą, że jest skutkiem nie­
cierpliwości p. Buffet, który gryzie się na myśl 
o głosowaniu nad tćm prawem mogącóm wypaść dla 
niego niekorzystnie, a radby pozbyć się jak najrychlćj 
tego niepokoju. Dzienniki orleanistowskie a mianowi­
cie organa pana de Broglie, Corespondent i 
F r a n ç a i s grożą nam ciągle jeszcze jakimś za­
machem stanu w razie, gdyby nie było przyjęte gło­
sowanie jednoimienne. Ale groźby te zawierają znie­
wagę dla marsz. Mac Mahona, który zapewne na nią 
nie zasługuje. On wie, że każde stronnictwo nie re­
publikańskie życzy sobie tego tylko, aby go zrzucić w 
widokach osobistych, a nie może się utrzymać na 
swojćm stanowisku, jak tylko idąc za wskazówkami 
opinii i będąc posłusznym decyzyom Zgromadzenia; 
jak więc rozstał się z p. de Broglie, tak w danym ra­
zie rozstanie się z panem Buffet, jeżeli się większość 
oświadczy przeciw drugiemu, jak się poprzednio 
oświadczyła przeciw pierwszemu. W każdym razie de­
putowani wszelkiego odcienia powinni skorzystać z ra­
dy p. Buffet, wzywającego ich, aby stawili się wszyscy 
na pierwszych posiedzeniach Zgromadzenia, bo się roz- 
pocznie bezzwłocznie walka, od którćj cała przyszłość 
zależy.

Dwie inne kwestye zostały podniesione na posie­
dzeniu komisyi nieustającćj. W kwestyi finansów tu­
reckich pan Buffet odpowiedział na interpelacyą pana 
Lepère, że położenie poszkodowanych niewypełnieniem 
zobowiązań skarbu ottomańskiego Francuzów zwróciło 
troskliwą uwagę rządu i że nad tćm porozumiewa się 
minister spraw zagranicznych z innemi mocarstwami. 
Drugą kwestyą było wybudowanie kolei żelaznćj par- 
lamentarnćj.

Nowe pogłoski krążą o p. Ducros. Mówiono 
wczoraj, że pan Buffet chce go utrzymać w Lugdunie 
wbrew żądaniom opinii nawet zachowawców, a wbrew 
własnćj woli p. Ducros, którego już nazywano prefe­
ktem mimo woli. Dzisiaj znowu zapewniają, że p. 
Ducros opuści miasto Lugdun, w którćm zajmie jego 
miejsce p. W e 1 c h e, dotychczasowy prefekt w Loire 
Inférieure. Rozumie się, że znaleziono dla pana 
Ducros tak troskliwie poszukiwaną kompeueacyą; zo­
stanie dyrektorem Algieru przy ministerstwie spraw we­
wnętrznych. Takim sposobem będzie go miał p. Buf­
fet pod ręką w razie potrzeby, jeżeli sam nie straci 
wkrótce swój posady, a to bez żadnćj kompensacyi.1

Czy wiedzieliście, że ks. de Broglie ma brata i że 
brat jego jest księdzem? Dowiedzieliśmy się o tćm 
przed kilku dniami skutkiem danćj misyi dyrektorowi 
szkoły normalnćj w Anteuil, p. Menu de St. Me fi­
rn i n. Ksiądz Broglie jest kapelanem tćjże szkoły, a 
z całą ruchliwością wrodzoną ludziom swego rodu tak 
dalece uprawiał imbroglio na ciasnćm polu za- 
kreślonćm niestety jego działalności, że wyrugował już 
przed rokiem prefekta nauk p. Bertrand, liberała, 
którego zastąpił kleryka! p. Ant. Rondelet, a teraz 
pozbył się i dyrektora, który także miewał z liberała­
mi podejrzane stosunki. P. Wallon zamianował w 
miejscu p. de St. Mes min swego siostrzeńca pana 
Puiseux, a tą niezręczną nominacyą popadł w po­
dejrzenie o nepotyzm. Cała ta sprawa jest jeszcze 
barizo zagmatwaną. Były dyrektor oskarża księdza 
de Broglie, ten znowu rzuca na byłego dyrektora cień 
najdziwaczniejszych podejrzeń. Dziennikarstwu mini­
ster nakazuje milczenie ... a ufając, że kryje się pod 
tą tajemnicą skomplikowane jakieś zgorszenie, Paryża- 
nie niecierpliwie wyglądają rozwiązania tćj ciekawćj 
zagadki.

NIEMCY.
Berlin, 17 października. Co zyskają Niemcy, 

jakie to korzyści wedle prasy berlińskićj spadną na 
Włochy w skutek podróży cesarza Wilhelma do Me- 
dyolanu, rozpisywać się już nad tćm nie będziemy, bo 
streszczaliśmy już w dawniejszych numerach pisma na­
szego rozmaite artykuły dzienników europejskich, bo 
wreszcie cesarz niemiecki stanął już w Medyolanie — 
przyjmowany w czasie podróży z jak największą oka­
załością. Orszak, w jakim stanął cesarz Wilhelm na 
ziemi włoskićj/ jest dość liczny. Znajduje się w nim 
feldmarszałek br. Moltke i jego adjutant, podpułkownik 
de Clair, marszałek dworu hrabia Pueckler, jenerał 
kawaleryi i jenerał-adjutant hrabia Goltz/ jenerał fi la 
suitę Steinaecker, adjutant przyboczny hr. Lehndorff, 
pułkownik książę Antoni Radziwiłł, podpułkownik Al- 
tsn i majorowie Winterfeldt, Lindeąuist i hrabia Ar- 
nim, szef gabinetu wojskowego jenerał-major Albedyłl 
i podpułkownik Haugwitz, dalćj szef gabinetu cywil­
nego tajny radzca Wilmowski, tajny radzca legacyjny 
Buelow II. i lekarz przyboczny dr. Lauer. W miejsce 
k’. Bismarcka, jak już pisaliśmy, towarzyszy cesarzowi 
podsekretarz stanu p. Buelow. W czasie krótkiej jego 
podróży zastępować go będzie w sprawach politycznych 
tajny radzca legacyjny pan Radowitz, w innych zaś 
sprawach dyrektor minister, i rzeczywisty tajny radzca 
stanu Philipsborn. — Czy książę Bismarck późnićj 
uda się do Włoch, jak pisze N a t i o n a 1 - Z t g., tru­
dno przewidzieć, dość, że organ narodowo-liberalny 
podnosi, że konieczną jest, ażeby książę kanclerz, który 
tyle razy przyrzekł już ukazać się Włochom, dotrzy­
mał swego przyrzeczenia. — Zaledwo zwołany został

parlament niemiecki a już odzywają się głosy, że nie 
załatwi się ze swemi pracami przed zebraniem sie sej­
mu pruskiego. Parlament, pisze N ational-Źtg. 
obradować więc będzie jak lat minionych równocześnie 
ze sejmem pruskim a jeśli jeszcze w bieżącym pery0. 
dzie prawodawczym ma rozpocząć obrady nad pracami 
komisyi sprawiedliwości, w takim razie latem jeszcze 
raz będzie się musiał zebrać.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 15 października. Wczoraj wieczo­

rem odbyło się posiedzenie końcowe obu delegaeyi ce- 
lem usunięcia różnic zachodzących między uchwałami 
jednćj i drugićj delegacyi. Różnica cała polega na 
tćm, że Węgrzy obstają przy tćm, aby wydatek w kwo­
cie 83,000 złr. poczyniony przez rząd węgierski na 
szpitale wojskowe w Siedmiogrodzie, wstawiono jak żą. 
danie dodatkowe do budżetu, delegacya austryacka zaś 
sprzeciwia się temu, nie tyle z przyczyn zasadniczych 
ile z powodu, że żądanie to uważa za niedostatecznie 
uzasadnione, gdyż i minister wojny nie okazał się w 
tćj sprawie należycie poinformowanym. Otóż na współ, 
nćm posiedzeniu przyjęto wniosek pośredniczący, który 
uznaje wprawdzie żądanie za usprawiedliwione, ale 
zrzeka się obecnie uchwalenia takowego pod warunkiem, 
że administracya wojskowa umotywowawszy należycie, 
wniesie znowu na rok przyszły.

Dnia 19 bm. rozpocznie się przerwana od dłuższe­
go czasu sesya Rady państwa. O ile dziś można wy­
wnioskować, przyszła sesya odbędzie się prawidłowo, 
załatwi budżet i inne sprawy bieżące, nie dotykając re- 
form i kwestyi zasadniczych. Również i sejm węgier- 
ski zbiorze się nie długo. Tymczasem wydział budże­
towy tego sejmu pracując bardzo pilnie nad budżetem 
przyszedł nareszcie do kwestyi honwedów, przyczćm 
ciekawe i żywe wywiązały się rozprawy, w czasie któ­
rych nie brakło głosów odzywających się przeciw in- 
stytucyi honwedów, które wiele potrzebując pieuiędzy, 
nie rozwija się odpowiednio.

W Wiedniu na porządku dziennnym obecnie kan- 
dydatura do Rady państwa Skencgo jednego z najgló- 
wniejszych przeciwników ugody z Węgrami i wszel­
kich dalszjch na rzecz ich ustępstw. Okoliczność, że 
w_ chwili gdy zbliża się wznowienie ugody z Węgra­
mi, podniesiono kandydaturę największego jćj przeci­
wnika, jest znaczącym bardzo symptomatem.

N. fr. Presse dowiaduje się z pewnego źródła, 
że sankeya cesarska uchwał powziętych przez delega­
cją, nadeszła już w drodze telegraficznej do Wiednia.

W tych dniach ogłosiła Wiener Z t g traktat 
zawarty między Austryą a Rosyą względem wzajemne­
go wydawania zbrodniarzy. W artykule 4 pomienio- 
nego traktatu jest mowa o zbrodniarzach i przestępcach l 
politycznych. „Zbrodnie i występki polityczne, czyta­
my tutaj, oraz czynności lub zaniechania będące w 
związku z temi zbrodniami i występkami, są wyklu­
czone z tego traktatu. Indiwiduum, wydane za inne 
przekroczenie ustaw karnych, nie może być w żadnym 
razie skazane lub ukarane za zbrodnią lub występek 
polityczny, popełniony przed wydaniem, albo tćż za 
czynność lub zaniechanie w związku z tamtćm będące. 
Osoba taka nie może być również ściganą i karaną za 
jakiekolwiek inne przekroczenie ustawy, popełnione 
przed wydaniem, chyba, że po dokonanćm uwolnieniu 
za ów czyn karygodny, co do którego nastąpiło wyda­
nie, zaniedbała kraj opuścić przed upływem terminu 
trzechmiesięcznego, albo jeżeli późnićj tam powróciła. 
Jako zbrodnią polityczną lub tćż czyn z taką zbrodnią 
w związku będący nie będzie uważany zamach na oso­
bę obcego monarchy lub jednego z członków jego ro­
dziny, jeśli stanowić będzie istotę czynu morderstwa, 
skrytobójstwa lub otrucia.“

F R A N C Y A.
Paryi, 15 października. Oprócz konferencyi, 

toczących się od dni kilku pomiędzy ks. Decazes, amba­
sadorem angielskim lordem Lyons i Ali paszą w spra­
wie finansowych rozporządzeń rządu tureckiego, odbyła 
się w tych dniach i rada ministrów znowu i posiedzenie 
komisyi nieustającćj Zgromadzenia narodowego.

Co do owych konferencyi słychać, że na nich uzna­
wano fakta dokonane za podstawę do dalszych rokowań, 
podniósłszy mianowicie życzenie mocarstw zachodnich, 
ku temu zmierzających, by na przyszłość pewne ze stro­
ny Turcyi otrzymać gwaraneye. W tym celu propono­
wał ks. Decazes, aby Turcya podpisała protokuł, któ- 
rymby się w obec mocarstw zachodnich zobowiązała 
kontraktowo, że w obec wierzycieli zadość uczynić swym 
zobowiązaniom, że przeto do gwarancyi, jaką przedsta­
wia obligacya, przyłączyłaby się jeszcze gwaraneya mię­
dzynarodowego traktatu. Obaj posłowie przyjęli propo- 
zycyą do wiadomości; jeżeli się zaś Anglia na nią zgo­
dzi, w takim razie wezwą mocarstwa zachodnie resztę 
państw europejskich do wspólnego tćj propozycyi popar­
cia u rządu tureckiego.

I na radzie ministrów zajmowano się tą samą spra­
wą. Słjchać bowiem, że ks. Decazes przedłożył na niéj 
notę, którą przyjęto i jeszcze tego samego wyekspedio­
wano wieczora. S o i r podaje w tćj sprawie następują­
cą wiadomość: „Dowiadujemy się, że w skutek wezwa­
nia mocarstw zbierze się „enquête“ co do spekulacyi, 
jaką zajęto się na papiery tureckie, i co do powodów, 
które spowodowały pewne finansowe i polityczne osobi­
stości do tego, iż pozwoliły, że trzy dni ubiegły między 
przyjęciem finansowego rozporządzenia a jego ogłosze­
niem.“ Jakieby Soir miał na myśli osobistości, po- 
wiedzieć nie podobna, tyle jednak pewna, że osoby, świa­
dome tćj tajemnicy, bajeczne wygrali pieniądze.

I Na odbytćm nareszcie dnia wczorajszego posiedzeniu 
komisyi nieustającej, na które większa niż zwykle zebrała 
się liczba deputowanych, zajmowano się nasamprzód 
zachowaniem się intransigentów, które wszyscy w ogóle 
republikanie potępiali i uznali za nader podejrzane a po 
oświadczeniu marszałka ks. Audiffret-Pasquier, że wygo­
tował pismo, zawierające obecne i dawniejsze prawo pań­
stwowe Wraz; z wyjaśnieniem kwestyi konstytucyjni 
które wszystkim urzędnikom państwowym ma być udzie­
lone, i po oświadczeniu p. Buffet, że rząd zaraz po ze­
braniu się Zgromadzenia narodowego żądać będzie na- 
tychmiastowój dyskusji nad prawem wyborczćm, zajmo­
wano się kilku sprawami mniejszćj wagi a w końcu za­
pewnił p. Buffet na zapytanie p. Lepère z lewicy, ezf 
rząd przedsięwziął kroki, by zabezpieczyć interesa kapi­
tałów francuzkich, połączonych z sprawami tureckiemu , 
że położenie obywateli francuzkich jest przedmiotem tro­
ski rządu i że minister spraw zagranicznych wkłada 
się z resztą interesowanych w tćm mocarstw.

Marsz ałek-prezydent wieczora wczorajszego powró­
cił do Paryża a już na dziś zwołał znów radę ministrów 
na którćj potwierdzono prefektów przez p. Buffet mia­
nowanych. Znanego prefekta lugduóskiego Ducros, kto-

> ry został mianowany dyrektorem spraw cywilnych dl Ij 
i Algieru, zastąpi p. Welche; i następca jak i sam Ducros i



3
są, bonapartystami; pan Chopin, prefekt departamentu 
Oise, mianowany został dyrektorem więzień, dwóch zaś 
podprefektów mianowano prefektami a kilku innych pre­
fektów przeniesiono do innych departamentów. Zresztą 
zajmowano się i przesileniem finansowćm Turcyi.

HISZPANIA.
* Madryt, 15 października. Z ulotnieniem się 

z Katalonii jenerała karlistowskiego Saballsa, ustąpił 
z teatru wojennego także jenerał Gamundi, przewódzca 
tych oddziałów karlistowskich, co wraz z Dorregarayem 
przybyły z południa przez Ebro. Nie wiadomo co go 
do tego zniewoliło tyle dziś tylko jest pewnóm, że zo­
stał wspólnie z dwoma ofirerami karlistowskimi przy­
trzymany przez żandarmów francuskich w miasteczku 
nadgranicznóm Asseja. Wedle najświeższych wiado­
mości z Katalonii, siła zbrojna aragońska, jaką miał 
niedawno pod sobą Gamundi, stopniała niesłychanie. 
Gdy oddziały te zabierały się do zajęcia utraconych i 
w Nawarze stanowisk, zostały zaatakowane w okolicy 
Sellent przez brygady Baylego i del Campo i wypnrte 
do górzystój północnój Katalonii. Tu zadał im bty- 
gadyer Lasso podwójną porażkę, skutkiem czego utrą- 
cił Gamundi ostatnie dwa bataliony, jakie mu pozo- 
stały. _ Po długich zachodach udało mu się zebrać 400 
ludzi i z tymi podążył do San Juan de las Abadesas 
oddalonego o jakie 20 do 25 kilometrów od granicy. 
Ponętnosć bezpiecznego schronienia wzięła w nim górę 
nad przywiązaniem do sprawy, którój tak długo i z ta­
ką bronił zaciekłością. Gdyby wiadomość ta spra­
wdziła się, możnaby przyjąć jako pewnik, że Katalo­
nia jest dziś już utraconym dla karlistów rajem.

Dnia 12 b. m. pobite zostały oddziały Castellaa 
pod .San Lorenzo w pobliżu Solsony, przyczćm wielkie 
mieli ponieść straty. Tego samego dnia przybył do 
Solsony jenerał Blanco i porozumiał się bezzwłocznie 
z del Camposem względem energicznego ścigania kar­
listów.

Karliści odpowiadają na doniesienia madryckie 
o rozpaczliwćm położeniu ich sprawy o bliskim 
ich upadku itd. rozsiewaniem pogłoski, że nieza­
dowolenie w wojsku alfonsystoskióm wzrasta z dniem 
każdym, że nie rzadko zachodzą tu objawy otwartego 
buntu, że wielu żołnierzy ucieka do Frantyi lub pod- 
daje się dobrowolnie don Karlosowi. Nie wchodząc 
ile w tém wszystkiém prawdy, nie możemy pominąć 
milczeniem wykrycia, jakie podobało się zrobić jakie­
muś „angielskiemu karliście“ w londyńskim Timesie. 
Mówi on najpierw, co zresztą ma być rzeczą prawdzi­
wą — o niesnaskach między doradzeami króla Alfonsa 
a zwolennikami jego matki Izabeli i zapewnia, że roz­
dział dojrzał już o tyle, że lada chwili spodziewać się 
należy ze strony moderados pronunciamento na rzecz 
ekskrólowój. Daléj wykrywa, że na jednóm z ostatnich 
posiedzeń przewódzców moderados ułożono projekt kon- 
wencyi między stronnictwem izabelistowskióm a karli- 
stowskióm, który projekt został podpisany przez Iza­
belę i przez umyślnego posła przesłany don Karlosowi 
do ostatecznego rozstrzygnięcia. W projekcie tym za­
pewniono don Karlosowi panowanie nad czterema pół- 
nocnemi prowincyami (Guipúzcoa, Biskaja, Alava, Na­
wara), ekskrólowéj Izabeli zaś panowanie nad resztą 
Hiszpanii. Szczęśliwy, kto wierzy, nam zdaje się je­
dnakże, iż sama Izabela przekonaną jest, że po doko­
naniu takiój zdrady kraju i po takiém przeciw własne­
mu synowi wystąpieniu, nie miałaby po co wracać do 
Hiszpanii. Z innego źródła karlistowskiego dowiaduje­
my się, że jenerał Beriz został mianowany ministrem 
wojny, jenerał Perula otrzymał naczelne dowództwo 
nad całą karlistowską armią północną i że „królowa“ 
Małgorzata „raczyła“ powrócić w tych dniach do 
Hiszpanii.

Dekretem królewskim zarządzono wygotowanie list 
wyborczych do kortezów; listy wyłożone będą do koń­
ca grudnia, rządowi przeto pozostaje do zwołania wy­
borców trzy miesiące jeszcze czasu.

Z Kuby ciągle niepomyślne nadchodzą wiadomo­
ści. Z wielką niecierpliwością wyglądają tam zażąda- 
danych przez jenerał-gubernatora Kuby Valmasadę a 
przez rząd zapewnionych posiłków w sile 18,000 ludzi. 
Dochody publiczne coraz bardziój się zmniejszają, tak 
że nawet wojsko i szpitale narażone są na ciągłe bra­
ki, a wedle prywatnych doniesień demoralizacya w za­
rządzie publicznym zastraszające przybiera rozmiary.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznan, 18 października.

— * Na dzisiejszem posiedzeniu Wydziału ^history­
cznego prócz innych spraw jest na porządku dziennym odczyt 
as. Chotkowskiego o Wacławie Potockim i jego pi­
smach.

— * Roki sądu przysięgłych. Z dniem dzisiejszym 
rozpoczynają się nowe w naszśm mieście roki sądu przysięgłych, 
którym przewodniczyć będzie radzca sądu apelacyjnego p. Kö- 
&ig. Dnia dzisiejszego toczyć się będzie sprawa przeciw robo­
tnikom .Aleksandrowi Häuslerowi, Emilowi Vogiowi i Gu­
stawowi Plagensowi, oskarżonym o rabunek resp. udział 
przy takowym, i przeciw robotnikowi Wawrzyńcowi Kaczmar­
kowi o powtórną ciężką kradzież; jutro dnia 19 tm. toczyć się 
będzie sprawa przeciw robotnikom Wojciechowi Chwizotowi i 
Tomaszowi Kujawie o umyślne skaleczenie ciała, które za s >bą 
śmierć pociągnęło i przeciw dentyście Sewerynowi K rema ki e- 
rou o powtórne fałszowanie dokumentów; dnia 20 przeciw haus- 
halterowi Alojzemu Winklerowi o sfałszowanie dokumentu 
i przeciw gospodarzowi Antoniemn Chybickiemu o umyślne 
skaleczenie, które za sobą śmierć pociągnęło; dnia 21 bm. prze­
ciw synowi właścicięja dóbr Ludwikowi Laskowskiemu o 
ciężkie skaleczenie ciała, które za sobą śmierć pociągnęło i prze­
ciw niezamężnej Maryannie Jam roszykównie o zamiar mor­
derstwa; dnia 22 bm. przeciw kupcom Loewy, Maurycemu 
Katzowi ¡Ludwikowi Oelsnerowi o bankructwo z oszustwem 
połączone resp. udział w niens, przeciw robotnikom Stanisławowi 
^anarkowskiemu i Marcinowi Klemensowi o ciężką po­
wtórną kradzież; dnia 23 bm. przeciw parobkom Wawrzynowi 
Lenne azowi, Janowi Szozub lińskiemu i Wilhelmowi Krii- 
gerowi o ciężkie resp. lekkie skaleczenie ciała i przeciw ro­
botnikowi Janowi Michalskiemu, niezamężnćj Nepomucenie 
Tacbulskióji robotnikowi Jakóbowi Banaszakowi o bunt 
Msp. udział w nim; dnia 25 bm. przeciw wyrobnikowi Janowi 
Ljecheltowi, pomoonikowi Antoniemu Kotlarkowi, wyro­
bnikowi Ferdynandowi Leoheltowi i parobkowi Jakóbowi Ko- 
biecznemn o skaleczenie ciała, które za sobą śmierć pociągnę­
ło, resp. udział w nićm.

— * W tutejszym urzędz.e stanu cywilnego zameido- 
dk?° W- tygodniu od 10—16 psźizier. 47 urodzeń i 21 przypa­

łów śmierci; pomiędzy urodzonymi było 23 chłopców a 24 
ziewcząt, pomiędzy zmarłymi 12 osób płci męzkiej i 9 osób

Płci żeńskiói. W tymże czasie zawarto 28 ślubów cywilnych.
— * Na wczorajszej wspólnej kolacyi w Tow. prze- 

“lysłowćm, była znaczna liczba członków. Wznoszono tam ro-
maite toasty pomiędzy innemi na cześć Tow. oświaty lu- 

ffi°, ■!’ która w sprawach swych nie zapomina o klasie prze-
ysłowej i pomaga jćj do kształcenia się.

— * W szkole wieczornćj Towarzystwa przemysło­
wego rozpoczęła się już nauka w d. ¡2 bm. Dotąd jednak uczę-

cza do niej tylko 30 uczniów. Maio to miejsca jest w tćj 
»kole co najmnićj na drugie tyle. Zwracamy na to uwagę p. 

Pryncypałów i pytamy się ich, czyż nie po9yłająo uczniów swych 
m°nJz.eCp0D^j szkoły pragną ich utrzymać w nieuotwie i cie-

— * Kalendarz Majstra od Przyjaciela Ludu wkrótce 
luzie na widok publiczny.

. — *.Teatr. Dotychczas słyszeliśmy tylko o tém, że to 
teściowe, jeżeli raczą zbytnio opiekować się miodem stadiem 
malżeńskićm, zakłócają często jego harmonią, że się stają po­
strachem w pożyciu nowożeńców. „Na łasce zięcia“ bierze 
panie teściowe niejako w obronę, wykazując, że nie tylko les 
belles mères aie i les beaux pères, grymaśni, niewyrozumiali, 
nie uprzjemniaja życia swych dzieci, jeżeli zapominają miano­
wicie, jakimi sami byli za czasów swojej młodości i czego 
wtedy wymagali. Paweł Fontelais, młody bankier, żeni się z 
Martą i żyje z nią jak najszczęśliwiej. Ale zjawia się teść 
JOqO) P- Honoryusz Beljames a z nim i teściowa i córka. Fon­
telais przyjmuje ich z żoną otwartemi| rękoma ; zbankrutowa­
nych usiłuje pocieszać jak umie, ofiaruje im swój dom, naraża 
się sam na niewygody, słowem stara się osłodzić ich dolę. — 
Nic. to jednakowoż nie pomaga. I teść i teściow-a niezadowoleni 
z niczego, w źle zrozumianej dnmie każde słówko zięcia na 
zle sobie tłomaczą, dokuczają mu na każdym kroku, odpra­
wiają służbę, ażeby niby oszczędzić kosztów zięciowi i t. d. 
i zatruwają mu życie — Fontelais znosi wszystko cier- 
p’iwie dla miłości swej żony i jakkolwiek niezadowo­
lony myśli o wynajęciu hotelu, w którymby mógł po­
mieścić swych rodziców wraz z towarzystwem, które wraz z 
niemi nawiedziło dom jego. Bo trzeba wiedzieć, że na domiar 
złego przyjechał za p. Beljames jego przyjaciel p. Moutonnât, 
oryginał, egoista, intrygent, który chcąc niby pocieszać pana 
Beljamesa, zamieszkał z nim także, w istocie zaś dla tego tyl­
ko przyjechał, ażeby syna swego, idiotę Onesyma ożenić z 
Blanką, córką Beljamesa. Wszystko to, jak powiedzieliśmy, 
rezyduje w domu młodej pary, dokucza i intryguje na swój 
sposób. Otóż muiéj więcej treść wesołej i bogatej w komi­
czna epizody komedyi panów Barrière i L. Thiboust. Wartość 
jéj — jak widzimy — zależna głównie od gry artystów i arty­
stek w niej występujących. Pod tym zaś względem nie mamy 
nic do zarzucenia sobotniemu przedstawieniu. Możebyśmy tu 
i owdzie małe zaznaczyć mogli usterki, ale pomijamy je, bo 
całość wypadła bardzo dobrze. Pan Terenkoczy z wielką grał 
naturalnością; tak samo i pp. Doroszyński i Nawarski najzu­
pełniej zadowolili nieliczną publiczność.

Wczorajsze przedstawienie „Pani majstrowa z Chwalisze- 
wa“ większą jak zwykle w niedzielę ściągnęło publiczność, 
która sympatycznie przyjmowała panią Doroszyńską, jako maj­
strową.

Jutro „Pan Jowialski.“ W tytułowej roli wystąpi pan 
Rychter.

— * Posiedzenia zwyczajne Rady nadzorczej tutejszego 
Towarzystwa pożyczkowego odbywać się nadal będą w piątki 
po 1 i 15 każdego miesiąca. Dla tego należy wszelkie 
podania i wnioski, podlegające decyzyi Rady nadzorczej, poda­
wać pod adresem Zarządu przed dniem pierwszym i piętnastym 
każdego miesiąca.

— * Przed wydziałem karnym ¡tutejszego sądu po­
wiatowego toczyła się w sobotę sprawa przeciw p. Nikazemu 
Gruszczyńskiemu, odpowiedzialnemu redaktorowi Kur. 
P o z n. i p. W iktorowi Stawickiemu, odp. redaktorowi 
Orędownika; pierwszy był oskarżony o obrazę porucznika 
Hugona Fritscha II, której się miał dopuścić przez umieszcze­
nie artykułu opisującego procesyą Bożego ciała, obaj razem o 
obrazę ks. Frombolza z Nekli.

Najprzód przyszła pod osądzenie sprawa p. Fritscha. 
Na wniosek obrońcy, rzecznika p. Dockhorna przystąpiło ko­
legium po dłuższej naradzie do dowodu prawdy i to 
wbrew wnioskowi król, prokuratoryi, której zdaniem dowód 
prawdy w tym sensie jest zbyteczny i samo wyrażenie inkry­
minowanego artykułu zawiera jako „unanständig“ obrazę. Na 
dalszy wniosek obrońcy postanowiło kolegium sprawę odroczyć 
i w nowym terminie stan rzeczy na miejscu zajścia przez świa­
dków sprawdzić, oraz każdy punkt zarzutów sprawdzić przez 
osobnych świadków. Ponieważ zaś sprawa o obrazę ks. From- 
holza połączoną jest z powyższą, przeto obie odroczono.

— * Karty paszportowe będą w roku 1876 koloru ja- 
sno-szarego,

* Ślub. W dniu 12 bm. w Wrześni pobłogosławiony 
został związek małżeński pomiędzy p. Ludwikiem Kasie- 
wiczem buchhalterem Banku wlośoiańskiego a panną Maryą 
Rakowską z Wrześni.

—Z* Wedle podanego przez król, biuro statystyczne 
w Berlinie obliczenia zginęło w Prusach w 1874 przez sa­
mobójstwo 3075 osób i to 2527 osób pici mçskiéj a 548 osób 
płci żeńskiej. Z liczby tćj przypada na pojedyncze prowinoye : 
na Prusy 255, Brandenburgią 562, Pomeranią 127, W. K s. 
Poznańskie 94, Szląsk 530, Saksonią 384, Sziezwik-Holsztyn 
238, Hanower 286, Westfalia 159, Hesya, i Naaawia 202, pro- 
wincyą nadreńską 232, księstwa hohenzollernski 6. Z liczby samo­
bójstw prowincyi brandenburgskiéj przypada na sam Berlin 255.

— * O spaleniu się okrętu szwedzkiego Bayer docho­
dzą z Malmö następujące szczegóły: Parowiec ten był własno­
ścią pewnego towarzystwa akoyjnego i opuszczając dnia 2 bm. 
Lubekę miał na swym pokładzie oprócz kapitana Metesona i 
załogi składającćj się z 18 majtków, także 25 podróżnych. Wy­
ładowany byl różnemi towarami a między innemi mieścił pięć­
dziesiąt wielkich bań, które podług deklaracyi nadawcy zawie­
rać miały glicerynę, a więo msteryał niepalny wcale. Banie te 
pomieszczone były pod pomostem. Pomimo burzliwego powie­
trza parowiec dotarł był już do zatoki Kjögu, gdy kapitan u- 
słyszał mocny huk wydobywający się z pod pomostu a wnet 
po tém szereg dalszych wybuchów bań z rzekomą gliceryną, a 
jednocześnie paląoy się płyn przeciekać zaczął strugami ogni- 
stemi do sklepu machin. W pięć minut późnićj -- a była 4 
godzina nad ranem — całe wnętrze okrętu ogarnięte było pło­
mieniami. Na pokładzie powstał niesłychany popłoch. Z kajut 
wypadali przerażeni podróżni, po najwiç széj części nie ubrani; 
ci, którzy zajmowali kajuty drugiego rzędu, już w pierwszój 
chwili katastrofy zgubieni byli bez ratunku, na kobietach zwła­
szcza suknie ptędko ohwytały ogień, a nie bjlo nikogo, ktoby 
nieszczęśliwym udzielił pomocy, nawoływania bowiem i groźby 
kapitana nie znajdowały żadnego posluohu. Kio żył, chciał do­
stać się coprędzćj do głównej lodzi, kobiety śiepo rzucały się 
z pokładu, tak że do drugiej łodzi mniejszej, która spuszczono 
później, wstąpił tylko kapitan z czterema innemi’osobami. — 
Przeciążona zbytnio łódź wielka w krótee tóż zaonęłi z całą 
swą osadą, podczas gdy mniejszą potężny bałwan rzucił na pe­
wną odległość od paląoego się okrętu. Do pięciu osób, któro 
znalazły w nićj schronienie, przyłączyli się jeszcze na morzu 
dwaj matkowie. Z nadlndzkièm wysileniem pracowali rozbitki 
nad tém, ażeby łódź nie uległa natarczywości wzburzonych fal, 
aż przejeżdżający szuner spostrzegł ich i po długich usi­
łowaniach w końcu zdołał się zbliżyć do łodzi i zabrać roz­
bitków na swój pokład. Z 44 osób składających osadę Ba­
yera te siedm tylko ocalały. Znaczną szkodę ponoszą także
właściciele okrętu, ponieważ nie był ubezpieczony.

— * Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 19 października 
Piotra z Alkantary; w kalendarzu słowiaiskim Ziemowita 
błog.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 33, zachód o godzinie 
4 minut 56.

Dnia 19 października 1454 Toruń do Korony woielony. — 
1466 hołd mistrza krzyżackiego. — 1595 bitwa z Tatarami pod 
Cecorą. — 1706 bitwa pod Ksliszem. — 1767 traktat z Moskwą 
i akt formy rządu. — 1813 Józef Poniatowski ginie pod Lipskiem.

pomimo tęgo ceny się utrzymują, z tego sądzić należy, że obe­
cne położenie targów co do pszenicy jest zdrowe, bo Anglia 
ciągle zmuszona będzie brak własny zastąpić obcćm ziarnem, 
choć z drugićj strony na znaczniejszą zwyżkę cen liozyć nie 
można, gdyż zagracioa dosyć ma zdrowćj pszenioy, aby po­
trzeby Anglii kompletnie zaspokoić. Obeonie pływa do różnych 
portów w Anglii 1,100,940 krw. pszenioy, 177,920 krw. kuku- 
rudzy 119,920 krw. jęczmienia; wtym samym czasie 1874 roku: 
915,900 krw. pszenioy, 48,680 krw. kukurudzy, 400,540 krw. ję­
czmienia. j

W. ostatnim tygodniu dowieziono do wszystkioh targów ! 
w Anglii 59,122 krw. pszenicy po cenie przeoiętnej 45 Bh. 10 d. , 
w zeszłym tygodniu 51,830 krw. „ „ 47 „ 1 „ !
w zeszłym roku o tym czasie 71,502 „ 46 „ 1 „ 1
niższą cenę przeciętną obeoną przypisać należy lichym gatun­
kom angielskićj pszenicy.

Londyn miał w poniedziałek i wtorek tylko mierny do­
wóz angielskiej pszenioy, po większćj częśoi lichćj; drobne par­
ty0 zdrowćj pszenicjr przyniosły pełne ceny. Lecz obeój psze­
nicy dużo dowieziono, ale i tejże tylko wyborowe gatunki zna­
lazły dobry popyt. Przy licznych dowozach Die było ohęoi do 
kupna pszenicy, które dopićro po sprzedaży wysłane być mają 
z portów Bałtyku.

Liverpool płacił we wtorek 1 penny wyżej.
Hull płacił nieco lepsze ceny, lecz tylko za wyborowe 

gatunki.
Leith kupował chętnie po cenach niezmienionych.
Nowy Jork miał chwiejne ceny pszenioy i mąki, zależne 

one były od targu pieniężnego kursu złota.
W Nowym Jorku było pszenioy na składaoh 

dnia 27 września 1875 — 2,261,134 buschels ożyli 282,642 krw. 
dnia 27 września 1874 — 1,721,239 buBobels czyli 215,155 krw.

taksują obeouie defioyt sprzętu tegorooznego w Ameryoe 
na 21 pet.

Irancya miała w tym tygodniu znaczne dowozy a ten- 
denoya była słabą.

Paryż uiało tylko zmienił ceny pszenioy i maki.
Belgia ohętnie kupowała a popyt dla konsumeyi był 

dosyć ożywiony.
Ho landy a miała targi chwiejne na pszenicę i żyto.
Kolonia miała z początku tygodnia nieco niższe ceny 

na późniejsze termina.
Na naszym placu mieliśmy słabe targi na pszenicę, do­

woź jest bardzo mały, koleją nieco nadchodzi, lecz wodą pra­
wie nic. I te drobne dowozy trudny miały odbyt, bo limito­
wane ze strony naszych eksporterów partye pszenioy nie zna­
lazły w Anglii kupca, tylko w poniedziałek żwawićj kupowano 
dla kompletowania statków nadesziych. Przymałych dowozach 
i nie złych raportach z Anglii ceny się utrzymywały a za pię­
kną starą i wyborową świeżą pszenicę nawet nieco wyżćj pła­
cono; pośledniejsze gatunki były zaniedbane.

W tym tygodniu sprzedano razem około 2200 ton osze- 
nicy, między temi 800 starćj, zapłioono za świeżą jarą 124/5 ft. J2?'? ,unt 186 M-’ 130/1’ 131/2 f““1- 188J M., szklista
126/7, 128/9 iunt. 201 M„ 133/4 funt. 204 M., jasno-obsadną 128 
funt. I9o M., jasno-pstrą 126/7, 128, 130 iunt. 205, 206, 207 M. 
131/2 funt 210 M., wysoko-pstrą 130/1 funt 210 M., 132 funt.

,pi?knil 136 ,unt- 218 M-> 8ta« pstrą 125/6 
f®”4-,,“93 128/9 unt' 210 M-> piękna pstrą 212 M., 133 fnt.

i1-’Jsn?2'p8tril 128/9 tnnt 2i5 M., 132 funt. 219 M., biała
i^9 oVJi-M18’ 219 M-’ i39 tuDt- 229 białą nadzwyczaj pię­
kną 230 M. za ton. -t/fs

Obrót w sprzedaży torminowćj był bardzo ograniczony, na 
paz (ziernik 201 M. pł., październik-listopad 204 M. żąd. 201 M. 
pł., listopad-grudzień 205 M. żąd. 201 pł., kwiecień-maj 217 M 
pł. 218 M. żąd.;

żyto loco ograniczone było i jest wyłącznie na koneurn- 
cyą i nie mogło przy słabym popycie utrzymać w drngiśj po­
łowie tygoama płaconych poprzednio cen. W ogóle sprzedano 

zresztą, dowozie tylko 200 ton a w końou płaoono 
za 1-8 funt. 155 M., za 129 funt. 157 M. per ton, za stare 124 
tunt. loO M. per ton. Termina zupełnie baz obr-itu. Na paź­
dziernik 133 M. ż, kwiecień-maj 155 M. żąd. 150 M. pł.

Jęczmień loco sprzedawano mały 1C5 funt. 136 ¿/ćo, 106. 
J07/8, 110 funt. 138, 140 wielki 113 funt. 166 Jbc 115 funt 
169 Jty per ton.

Groch loco średni płacono 162 per ton.
Bób loco 178 .y//,- per top.
Wyka looo 190 per ton.
Nagicnaolejne loco nie kupowano, właściciele jednak 

nie Siłonm do ustępstw pod względem ceny. Na termina nie 
było również obrotu a rzepik na październik-listopad 290 ż, 
rzep bez obrotu.

k“P°.wana P° 47-*/-> 47 ■*¥ 50 S). per 
10,000 litr. %. Termina kwiecień-maj 51 i maj 61 Jhc płacono, 
w końcu mąj-czerwieo 51 Jlf żąd.

j Królestwa Polskiego iprzechodziło do Gdańska na To­
ruń od 8—14 października: 1326 ton pszenioy, 59 ton żyta, 3 
o ton grochu, w ogóle w roku bieżącym: 56,526 ton 
pszenioy, -162 ton żyta, 228 ton grochu, 338 ton jęczmienia, 
126 tonowsa i 23ł2 ton rzepiku,— w tym samym zaś czasie 
1874 r.: 27,98o ton pszenicy, 2785 ton żyta, 1007 ton grochu 
i 3413 ton rzepiku.
ot-, -A-U8tJJ>aol£'8 banknoty 179 55 rosyjskie banknoty

75 d)..

Rzep looo nie sprzedawano. Termina bez ofert. Cena 
regulacyjna 290 M.

Okowita nie dowieziona. Termina maj-ozerwieo 61£ ż. 
51 Me pL

Depesze._ Londyn, 15 października. Żywa oohota do 
kupna z korzyścią dla sprzedająeyoh. Inne artykuły stale, spo­
kojnie. Powietrze zmienne.

Amsterdam, 15 października. Pszenica wyżćj, 274,291. 
Zyto słabo, 182¿. Termina wyżćj, 1931. Oléj rzepiowy 35ł, 361 
38f Rzep 380, 404. Powietrze poehmnrne.

(■leída bydgoska, 16 października.
Pszenica: stara 188-210, nowa 176-196 m.
Żyto stare------ , nowe 143-151 m.
Jęczmień: stary 147-152, nowy 148-158 m.
Owies: stary 165-175, nowy 168-168 in.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m. ___ wszy­

stko per 1000 kile wedle gatunku i wagi efektywnćj.
Okowita: 45.26 m. per 100 litrów i 100 •/,

(■leída bsrHnaka, 16 października.
Pszenioa: per 1000 kilo w miejscu 173-217 marek wedle 

gaŁ żądano; żółta węgierska 189, biała polska — płao., mar. 
z kolei płaoono, na październik — październik-listopad 195 
listopad-grudzień 1984-196$, — kwiecień-maj 213-210 marek 
płaoono.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 140-168 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 140-142 marek z kolei i franoo
z dworoa, — nowo rosyjskie------ marek z kolei, krajowe
160-167 marek tranco z dworca płao., na październik 1434-14-2 
październik-listopad 143.1-14-2, listopad-grudzień 1454-4-44, na 
wiosnę 1634-153 płaoom.

Jęczmień per iOOO kilo w miejscu 137-186 marek 
płacono.

Owies per 1000 kilo w miejscu 129-183 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 166-177, rosyjski 155-176, 
pomoreki_ i meklemburgski 170-177, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski 155-176 marek z dworoa płao, — na październik 173 ż. 
październik-listopad 168 nom. listopad-grud. 169-168, na wiosnę 
1704-1694 marek płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 186-233 m., ca pasze 
175-185 marek płao. > r »

Rzep per 1000 kilo — - — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao. 
i?loL rzeP*owy P0r 100 kilo w miejsou —. 

bez beozki plac., na październik październik-listopad 
listopad-grudzień 64.7 8, kw.-maj 66.5-4 mar. pł.

Olćj lniany per luo kilo w miejscu 59 marek pł.
Oléj skalny per 100 kilo w miejsou 28.2 marek pł. 
Okowita per 100 litrów w miejson bez beoz. 47.8-7 p, 

ze spichrza — m. pł., na październik i październik-listopad 48.4- 
1 listopad-grudzień 48.6-3, kwieoień-maj 61.7-3 m. pł.

(■Beifsljs wsroelamMlŁm, 16 października.
, . Per ltwc kiL trzyma się, —• na październik i paź-
dziermk-listopad 151-151.50 pł., listopad-grudzień 152 pl. i żąd. 
kwieoień-maj 1£6 m. pl.

Pszenica: per 1000 kilo 193 pł., na paździor. 193, paźdz.- 
listopad —, listopad-grudzień — , kwieoień-maj 200 marek 
płaoono.

Jęczmień: per 1000 kilo 144 marek ż.
Owies: per 1090 kilo 164 żąd., na paźdz.-listopad 163 

pl. listopad-grudzień 163 ż. kwiecień-maj 163 pł.
Rzep per 1000 kilo 280 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień —

marek żąd.
Oléj rzepiowy per 100 kilo stale, — w miejsou 

64 m. z.; na październik 64.— ż. październik-listopad i listopad- 
grudzień 63.50 ż. 53 pi. marek żąd. kw.-maj 65.50 ż. 65 pi.

Okowita per 100 litrów stale w miejsou 46—.—- żąd. 
i- Pł®0-' na październik 46.50 pł. październik-listopad

46.50 z. listopad-grudzień 46.20, — w końou 46.30 pł. — kwie- 
oień-maj 49.8 m. pł. i ż. H

marek
64.7-8

Per 100 kilogr. piękny średni pośl. towar
fen. fen. fen.

Pszenioa biała .... 21 80 20 — 18 L
„ „ nowa . . 18 75 17 75 15 50„ żółta stara . . 20 80 19 20 18„ nowa .... 17 80 16 10 14 25Żyto............................. 16 60 14 60 13Jęczmień stary .... 17 — 15 60 14. „ nowy .... 15 80 14 _ 12 20Owies............................. 17 80 15 80 14 50Groch............................. 20 50 19 15 90

Notowania koiiiisyi mianowanej przez Izbę handlowa

Za 100 kilogr.
cen targowyoh rzepiu i rzepiku.

piękny średni pośk tower.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica . . . . 
Siemię lniane .

28
27
28
25
26

50

50

50

-*>•
27
25
27
24
25

50
75

50

25
24
25 
22 
23

ł
60

Wiadomości giełdowe.

CfSeX<3st pocaanahn, 16 października. 
Poznań, 16 października. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: deszcz
Żyto: stalój
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- ctr.

październik 150.—, październik-listopad 150—, listopad-grudz
re^.grudzień-styczeó 151.------ , styczeń-luty 151.50, na wiosnę
153.n0, kwieoień-maj 154, maj-czerwiec 154.— pł.

Okowita: spok.
Cena wypowiedzialna .—. Wypowiedziano — litrów ; na 

październik 45.40-—-—, listopad 45.80-—- - , grudzień 46.10— 
styczeii 46 80-—, luty 47.40—, marzeo 48.10, kwieoień 48.80, 
kwiecień-maj 49------ maj 49.30 pł.

Okowita w miejscu (bez beczki) 44.40—.
(W.) Poznań, 16 października. Ceny mąki. Pszenna

nr. 0. i 1 15-16 50 M.. rżana nr. 0 i 1. 11-12 M. pr 50 kilo.

Bilu sa telegraficzne.
(Notowane z dnia 18 października.) 

SZCZECIN, 18 października 1875.
Stan powietrza:
Pszenioa: stale 

na paźdz.-listopad 201. 
na listopad grudzibó 201. 
na kwieoień-maj 2il.

Zyto: bez zm. 
na paźdz.-listopad 138 
na listopad-grudzień 39. 
na kwieoień-maj 149.50

Olćj rzep. — 
na październik 69 
na kwieoień-maj 65.

BEMŁIlS , 18 października 1875. 
Stan powietrza: —

Okowita: — 
w miejsou 46 60 
na październik 46.60 
na listopad-grudzień 47.- 
na kwieoień-maj 50.20

Owies, 
na jesień 164. 
na kwieoień-maj 166.

OIć j skalny: 
na jesień H.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 października.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Radoński z 
Wieiowsi, Dziembowski z żoną z Roszkowa, Taczanowski 
z Choryni, Byszewski i Łempicki z żoną z Królestwa Pol., 
panie Byszewska z Piotrowa, Niegolewska z Niegolewa 
Nieżychowska z Granówka i Trzaska z Pleszewa, Taczano­
wski Witold z Sławoszewa, Ghosłowski z Ulanowa, Lizak z 
żoną z Warszawy, Nieżychowski z Sepna, dr. Brndowski z 
żoną z Grodziska, dr. An z Żabikowa, dr. Asnyk z Krakowa, 
Śląski z Orłowa, Łukowski z Bielichows.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO. 

Sprawozdanie tygodniowe
»leldy gdańskiej

dnia 16 października 1875.
Z początkiem bieżącego tygodnia pogoda znaczną okazała

zmianę, bo już w niedzielę temperatura bardzo się oziębiła; od 
wtorku mamy częste deszcze i poohmurne powietrze, i bez­
ustannie niemiłą zimną pogodę przy silnym wietrze pólnoono- 
zachodnim. Ze wsobodu donoszą nam, iż woda w różnych por­
tach opada pizy silnej burzy wschodnićj a porta położone ku 
zachodowi przygotowane są na wysoką wodę.

Zbiór perek uważać można za skończony.
W Anglii mają pogodę wilgotną i jesienną, roboty polne

postępują, lecz wilgotne powietrze utrudnia i wstrzymuje mło­
ckę świeżej pszenicy, która w lichym stanie nadchodzi na targ, 
skutkiem tego stara sucha angielska pszenica przynosi dobre 
ceny, gdyż dowozy wilgotnego ziarna ledwie kupca z ialeść 
mogą, rrzy ogromnych dowozach zagranicznych młynarze oglę­
dnie postępują, nie chcąc się zaopatrzyć w wielkie zapasy, ale

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

w mark. i fen. za 50 kilo

T OWA R
piękny średni pośledni

Pszenica........................................... 10 _ 9i 8Zyto........................................... 8 _ 7' 50 7Jęczmień......................... 8 _ 7 80 7
Owies....................................... 9 — 8 8
Groch do gotowania........................ 1C 50 10 9 75Groch na paszę........................
Rzepik zimowy........................ _ — _
Rzep zimowy....................................... _ _ _ _
Rzepik latowy.................................. _ _ _
Rzep latowy.................................. _ _ _

•, Tatarka................................................ 7 _ 6 to 6
Kartofle ....................................... 1 20 1 10 1 _

i Wyka................................................. __ _
Łubin żółty ............................. 5 5/ 5 30 5

„ niebieski.................................. 5 _ 4 90 4 50. Koniczyna ozerwona........................ _
„ biała ..................................

Groohu białego................................. — — — — — _

Pszen. stale 
na paźd.-listopad 
na listop.-grudz. 
na kwieoień-maj
Żyto: stale
w miejsou , B44 —
na paźdz.-listop. 1142 50 
na listop.-grudz. 145 
na kwieoień-maj
Oléj rzep, stale
w miejsou . . 64 20 _
na paźd.-listopad 
na kwieoień-maj
Oków, stale
w miejsou
na paźdz.-listop.
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 51 40¡61

kur8 I kura 
początk. ¡ końcowy

195 — 195 50 
— — ¡197 50 
211 —212 —

kar* kara
poczijtk. końcowi

Owies: spok.
na październik 163 — 163 —
na kwieoień-maj 157 -

Gal. kol. Kar. Lud, 91 —
Pruskie oblig. p. 91 80
Nowe pozn.list. s. 93 40

) Pozn. rent, listy 95 50
- Kolći żel. państ. 490 - 439 —

Lombardy . , 189 _ 187 —
Aust. losy z 1860 — 113 76
Włoska renta . 72 30 72 40

( Amerykanj/ 98 80 98 80
Austr. ako. kred. 358 50 356 50
Pożyozka tureoka 
7*|, °|0 Rurnuny

27 50 27 — 
29 40

Pol. listy likwid. 69 75
Rosyj. banknoty 270 75
Austr renta sreb. — 66 25
Uso. spok.

Poznań, dnia 18 października 1875.
Komisy» targowa,

(wdaiiMk, 16 października.
Sprawozdanie J. Fajansa. — Powietrze: Deszoz 

ustanny; wiatr północno-wschodni.
Pszenioaj loco i na targ dzisiejszy bardzo słabo tylko 

dowieziona, usposobienie jednak kupujących bardzo było spo­
kojne w obeo sprzedających stalśj usposobionych, dla czego 
sprzedano tylko 160 ton pszenicy, w tćm 65 ton starćj po sta­
łych cenacb. Płacono za pstrą 128 funtów 194 Marek, jasną 
128 funt. 203, 206 M., jasno-pstrą 128/9 fuat. 213 M.. wysoko- 
pstrą szklistą 133 funt. 216 M., ceaa sprzedanćj starćj pszenioy 
ma znana. Termina bez zmiany. Na październik 203 M. płao., 
pazdziemk-listopad 205 M. żąd. 202 M. płac., listopad-grudzień 
lOo M. żąd., 202 M. pi., kwieoień-maj 218 M. żąd. Cena regu- 
lacyjna 201 M. żąd. s

Zyto łoco bardzo słabo i tylko konsumentom i to z tru­
dnościąsprzedajne* wedle gatunku płacono zi 126 funt. 152 M. 
za bardzo piękne 128 funt. 158 M. per ton. Na termina nie 
handlowano; na październik 139 M. żąd., kwiecień-maj 155 M. 
z. 151 pł. Cena regulacyjna 140 M.

Jęczmień looo 116/6 funt, wielki 166 M. per ton.
Groch loco do gotowania 166 M. per ton pł.
Rzepik loco stary lecz pięknego gatunku po 283 M. nar 

ton sprzed. Termina paździeraik-iistopad 290 M. ż. Cena re­
gulacyjna 285 M. Wypow. 50 ton.

bez-

(Nadesłano.)
1 (Erytroxyn°n coca dec) przez pierwotnych u

szkańcow Peruwn używana jako uniwersalny środek leczni 
1 pożywny przez fanatycznych Hiszpanów po podbiciu kr 
jako do nabożeństwa krajowców należąca i za świętą uznawa 
wyniszczeniem zagrożona, przez najsławniejszych lekarzy i 
daczy Ameryki południowej jak Humboldta, Bonpland’a 11 
tinsa, Spixa, Tschudi ego, Boerbave’go itd. sławiona jako 
ślina nadzwyczajnej siły leczniczej i pożywnei znalazła 
reszce przez prfperata dr. Alvarez’a w Limie wyrabiane ni 
Adlerapothekę *w Paderbornie, będące do nabycia u Bi

ehrig, dost. nadworn. i aptek., Charlottenstr. 14 i w Reii

zawierających liści, które £ miejscu upraiy OocT 
się dla przesyłki zamorskiej wedle osobnej metody, przycz™ 
się te preperata Goci w chorobach gardła, płuc i 
izpet«eŻ u rozs^r°Je1nlu nerwowem do zadziwnyących w* 
częstszych przypadkach rezultatów leczniczych. Boświadczc 
Okazuje, że u mieszkańców Peruwii Cocę żuj^oych suchoty 
choroba zupełnie nieznana. Cierpiącym może przeto uży 
tych pewna kuracyą gwarantujących preparatów jak naiu

’ niej być poleconćm.



6

I

Dzisiaj rano o godzinie 7-ej zi 
kończył po długich cierpieniach o- 
patrzony św. sakramentami ś. p.

Stanisław Kociałkowski
żywot doczesny w 31-szym roku 
życia. Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę rano dnia 20 mb., o czfem donosi 
w smutku pogrążona (5463)|

żona.
Kościan, d. 17 października 1875.

Nabożeństwo dla Kalwinów Polaków
w Otzeszkowie odbędzie się dnia 31 
paźd. o godzinie 12. (5454) I

Posiedzenie
reprezentantów miasta Poznania
w dniu 20 października 1875 r.

po południu o godzinie 4.

Przedmioty obrad:
1. Zezwolenie na przewyżkę za czyszczenie 

ulic w I. półroczu bieżącem.
2. Wyrównanie rachunku kasy kamelaryj- 

nej za r. 1870.
3. Ustanowienie i wyrównanie rachunku 

kasy kamelarnej za r. 1873.
4. Toż samo za r. 1874.
5. Wyrównanie rachunku oclenia od psów 

za r. 1873.
6. Toż samo głównej kasy ubogiej za r. 

1872.
7. Zezwolenie na przewyżkę powstałą z 

druku programów dla szkoły realnej za 
r. 1875.

8. Ostateczne postanowienie dotyczące nie­
przyjętego przez kupca Loewinsohna i' 
cieślę Feckerta wyboru na niepłatnych 
członków magistratu ewent przygoto­
wanie do nowego wyboru.9. Wniosek dotyczący rozebrania wscho­
dów przystawionych przy tutejszym tea­
trze miejskim.

10. Wyrównanie rachunku szkoły przygo­
towawczej realnej za r. 1872.

11. Osiedlenie się szewca Arona Kosenthala.
12. Dotyczy wyboru na członków hono­

rowych miasta.
13. Wybór dwóch członków do komisyi 

szacunkowej podatku klasycznego w 
w IV. rewirze.

14. Wydzierżawienie sklepu pod lombardem 
miejskiem.

15. Wniosek o wypłacenie pod dn. 12 maja : 
rb. dla jednego nauczyciela 2giej szkoły j 
miejskiej, przyzwolonego dodatku na i 
pomieszkanie w ilości 75 M. dwom nau-! 
czycielom lszej i 2giej szkoły miejskiej.

16. Wydzierżawienie pomieszkania w tea­
trze miejskim dyrektorowi teatru Schae 
ferowi.

17. Wyrównanie rachunku depozytalnego 
za r. 1871.

18. Zezwolenie na środki położenia* rury 
gazowej; na ulicy Garnczarskiej i pomno­
żenia latarni gazowych w rozmaitych 
miejscach w mieście.

10. Wniosek o postawienie i utrzymanie 
dwóch latarni petroleowych na Za­
wadach.

20. Rozdanie dostawy siana i słomy dla 
masztalarni miejskiej na r. 1876.

21. Toż samo owsa na r. 1876.
22. Wybór członków do komisyi szacunko­

wej, podatku klasyfikacyjnego na r. 1876.
23. Osobiste sprawy.

podp. Filet.
Obwieszczenie.

W konkursie do majątku Towarzystwa ko­
mandytowego na akcye Biliński, Chła­
powski, Plater Co. w Poznaniu 
umarł z rady zawiadowczej przez wierzycieli 
obranej kupiec Julian Briskę w 
miejscu.

Celem oboru nowego członka stałej rady 
zawiadowczej został termin
na dzień 30 paździer­
nika r b. przed, połu­
dniem na godzinę litą
przed komisarzem konkursu w lokalu pod 
Nr. XI. wyznaczony, na który wierzycieli ni- 
mejszem zapozywamy. [5467]

Poznań, dnia 12 października 1875.

Król, sąd powiatowy_
Obwieszczenie.

Kupiec Max Leichtentritt w Miłosławiu u- 
Izielił dla handlu swego w Miłosławiu pod 
irmą [5461]M. Leichtentritt
lędącego pod Nr. 109 rejestru firmowego za- 
imanego, kupcowi Adolfowi Leichtentritt w 
'iłosławiu prokurę.
Zapisano pod Nr. 13 naszego rejestru 

irokur w skutek rozporządzenia z dnia 
Izisiejszego.

Września, dnia 14 października 1875.

Król, sąd powiatowy.

ft

OBWIESZCZENIE.
W sprawie konkursowej nad majątkiem 

kupca Ryszarda Sehroedter z Trze­
meszna wfliósł spoiny dłużnik o zawarcie 
akordu i dla tego w celu załatwienia wątpli­
wości co do prawa głosowania wierzycieli 
konkursowych, których pretensye nie zostały 
jeszcze zbadane lub pod względem ich pra­
wdziwości dotąd są śporne, wyznaczany został 
termin na (5451)
dzień 33 października 
rb. o godzinie 9 przed 

południem
przed podpisanym komisarzem w izbie ter­
minowej tutejszego więzienia.

Wszyscy wierzyciele, którzy pretensye swoje 
już zameldowali, o tem niniejszóm się zawia­
damiają.

Trzemeszno, dnia 14 października 1875.

Król, sąd powiatowy.
Komisarz konkursu.

Zwyczajne posiedzenia Rady 
Nadzorczśj Towarzystwa p o- 
życzkowego Przemysłowców 
miasta Poznania, Spółki zapi- 
sanój odbywać się będą, nadal 
w piątki po 1 i po 15 
każdego miesiąca. Za­
wiadamiając o tćm członków 
Towarzystwa upraszamy ich, 
aby wszelkie podania i wnioski, 
podlegające decyzyi Rady Nad­
zorczej, wnoszone były pod 
adresem Zarządu w swoim cza­
sie, przed dniem pierwszym i 
piętnastym każdego miesiąca. 

Poznań, 16 października 1875.
h5463) Rada Nadzorcza.

Kalendarz ścienny 
na rok 1$?<»

przyozdobiony fotografią większych rozmiarów, 
40, narodową lub religijną stosownie do ży­
czenia, w cenie £5 sgr., tylko co wyszedł 
z mej pracowni Do n. bycia u mnie lub 
przez wszystkie księgarnie. [5466]

J. Morgenstern
___________ dawniej K. Reyzner.

KónuczttninaXtt^K

j Przedpłata kwartalna wynosi na pocz­
tach 70 fenygów. Kórniczanin wychodzi 
co 2 tygodnie w małym półarkuszyku

Gotowy bieliznę
dla dam, panów i dzieci.,

Prane koszule wierzchnie 
po tauich lecz stałych cenach fabry­
cznych od 1 tal. 5 sgr. począwszy 
poleca (5446)

fabryka bielizny 
A. Kaufmann,

Poznań, Sapieżyński plac Nr. 3a.

źycz^ce sobie brać lekcye 
tańca prywatne lub do­

mowe dalej lekcye gimnastyki zechcą 
się łaskawie zgłosić Wrocławska ulica
15. Hotel Saski I. piętro.
5243) Warhanek.

$. r.
Auerbach

Posen.

Mieszkam obecnie przy
Półwiejskićj ulicy Kr. 18h.
Julian Grabski

inżynier. (5465) 
Mieszkam obecnie [5342]

Piekary Mr. 151
A. Marcinkiewicz

sztukator.

Wagi decymalne
Wagi do bydła

Wagi domowe i handlowe 
łańcuchy zgrzebła i szczo­
tki do koni poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

Nowe kursa tańca
połączone z gruntowną nauką za­
chowania się w salonach 
rozpoczynają się (5457)

w sobotę dnia 5 listopada.
Plan nauki jest do przejrzenia a zgło­

szenia przyjmują się każdego piątku, 
soboty, niedzieli i poniedziałku po 
południu od 4—6 godziny w mojem 
pomieszkaniu na św. Marcinie Nr. 82 
I piętro.

J. Plaesterer
baletmistrz.

Niniejszóm mamy zaszczyt donieść, że w miejscu, w gmachu 
Wgo Dra Koszutskiego, w dawniejszym hotelu wiedeńskim na 
św. Marcinie Nr. 1 (wchód gz placu wiedeńskiego) otworzyliśmy

¡magazyn meblil
1 wszelkiego rodzaju — od najskromniejszych do najwykwintniejszych, 

po cenach nader umiarkowanych — i polecamy takowy łaskawym 
względom Szanownćj Publiczności, zapewniając jak najstaranniejsze 
wykonanie wszelkich danych nam zleceń. (5470)

NB. Cxarliński i Spółka.

jfW

Handel mój
towarów białych,wstążek jedwabnych, 

towarów szmukłerskich i kro ih ich
przeniosłem z ISowój ul. Mr. 5 na (5369)

¡Wilhelmowski placNr. 2|
obok Hótelu de Borne.

C. Heymann,
dawnićj 25. Zadęli & Co.

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! i Manchety, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski <fe Co.
Skład skór (4886)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.
»OOGOOOOOOOOś

BUTY
dla

¡panów, dam i dzieci!
rosyjskie

hoois. 
trzewiki

¡domowe i pilśniowe,!
jako tćż parasole wlasnćj 
fabryki w największym wyborze 
po przystępnych cenach u
A. 1 polan Ca

Nowa ul. Nr. 70. [5368J
>oooooooo<

PimiWSW, Poznań.

Egzamin wolontaryu-1
nnA-tn Pensya. Berlińska ulica 23, 
b/iU V) i naprzeciw kościoła ś. Pawła. 
Nowy kurs rozpoczyna się z dniem 6 

U października. Z siedmiu, którzy złoży
1, staf-atnś Czftegzamin, było 

Poznań.
pięciu moimi 

[4288]

Dr. Theile.
■mmmm» .... “7.» Marek nagrody

■ temu, kto mi wskaże jak najprędzćj miejsce pobytu K----- ,

Władysława Wiśniewskiego
I tak, aby mógł być przez władze schwycony. Rysopis: zbieg z 

wojska rosyjskiego, akcent w mowie litewski, lat 25, wzrostu 
nizkiego, zarostu czarnego, — kucharz i ogrodowy — ścigany 
listami gończemi przez sąd powiatowy w Trzemesznie.

A. Kiszewski
Trzemeszno.

(5452)

.Ogłaszam publicznie 
iź pełnomocnictwo, 
które dałem (5459)
żonie mojej
mniej więcej przed 5. 
laty, niniejszeim cofam, 
i każdy, który do mego 
ogłoszenia się nie za­
stosuje, poniesie szko­
dę. Suikiewicz.

Słupia p. Kempnem 15 października 1875,

S. Friedeberg, Wrocław
7“ fabryka 

asfaltu i ¡cementu drzewnego
poleca się do wykonywania izolowali i asfaltowa« każdego rodzaju' 
z prawdziwego asfaltu jako tćż dachów z cementu drzewnego ( 
i tektury przy wieloletniej gwarancji. r (5179)

Większe roboty w tutejszóm mieście wykonane: zostały po-! 
krycie dachu i asfaltowanie u właściciela browaru p. E. Stock;' 
asfaltowanie browaru akcyjnego Feldschloss, asfaltowanie budowli pana 
Dr. Koszutskiego itd. itd.______________ __________ _______ _

ROSSEÏTERS
Haar Hersteller

Zaproszenie Wyborców
na sejmik relacyjny na dzień 
24 m. b. w niedzielę, gdzie 
poseł Ignacy Moszczeński zło­
ży sprawę z czynności koła 
sejmowego polskiego sejmu 
pruskiego w Wągrowcu o 
godzinie 3-ój z południa w 
Strzelnicy. (5474)

II OGG, Aptekarz, 2, Rue pe Gastigłionb, Paryż Jedyny preparator.

PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA.
■ Preparatowi temu nadano specjalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po- 
| wietrzą; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu i uezy- 
Iniono skuteczność jego niezawodną. - Pigułki Hogga przygotowuj» się w trojaki sposób i 
I 1» PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy 
Iwymiotom i innym przypadłościom, specyalnym żołądka.I 2- PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w potoczeniu z żelazem odkwaszonem przez wodoroa 
Iprzeciw słabościom żoł»dka powikłanym niedokrwistości», niemoc» ogóln», etc., bardzo s» 
Iwzmacniajtce. ........

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem żelaza nlepodlegaj»eym rozkła­
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym 1 piersiowym.
. PEPSINA przez potoczenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażni»ce jakie lodan 
li żelazo wywieraj» na żol»dek osób nerwowych 1 drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedaj» się Je- 
Tlynie we flakonach trójgraniastych 1 znajduj» się w głównych aptekach.

JÓostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza i Barcikowskiego. [30]
■ rrww o • 1 ww w w w w ń > n

H lOJHFD V.
temu, co pokaże lepszy preparat, któ­
ryby bez szkodliwego na skórę głowy 
i nerwy wpływu przywrócił siwym 
i białym włosom pierwotny ich kolor 
młodzieńczy, nad (5333)

Ludwika Gehlen’a
regenerator włosów,
za dobrą skutecznością którego prze­
mawia tysiące okazać się mogących 
świadectw. Butelki tylko, w markę 
mają zaopatrzone są prawdziwe.

Cena 4 m. 50 fen. Do nabycia we 
wszystkich większych handlach perfume­
ry! i u fryzyerów.

Ludwik Gelilen
fryzyer i konserwator włosów w Poznaniu.

W pewnćm mieście prowinc. i po w., 
w którem znajduje się gimnazjum, za­
łoga wojskowa i zakłady przemysłowe 
jest z powodu choroby do nabycia po­
łożony przy najludniejszym placu han. 
del towarów kolonialnych 
owoców południowych i wik 
tuałów. Do objęcia potrzeba ka­
pitału 2000 marek. Gdzie? dowiedzieć 
się można w Eksp. Dz. Pozn. sub 
5456.

EAU DE MELISSE DE CARMES
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanńj Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnćj Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopleksyon 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Boyei, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w antece dr. Mankiewicza i Barciko­
wa k i e g o. (40)

Dominium Mchy pod Ksią­
żem sprzedaje (5419)

flziczki i flrzflwka owocowe
najszlachetniejszych gatunków, wy- 
sadki głogu (crategus) zdatne na 
żywe płoty i wysadki akaeyi 
po cenach umiarkowanych.KrWerniajarowaTchsinicżnapraliiia
jedyna tego rodzaju w Poznaniu i w 
W. Księstwie Poznańskićm, z najlepszą 
klientelą, z wybornćm urządzeniem 
i w pełnym ruchu, jest z powodu 
zamiejscowych stosunków handlowych 
natychmiast za dostępną cenę do sprze­
dania. Bliższe szczegóły Wenecka ul. 8

(5346)

Szaaownćj Publiczności mam honor 
donieść, iż mam zawsze świeże

masło,
a mianowicie z Dominium! Konina.

M- Lewicka.
(5436) Długa ul. Nr. 7.

Siano dla koni centnar po 1 
tal. 15 sgr. Kartofle do jedze­
nia szefel po 15 sgr. Torf pra­
sowany 2 tysiące — 20 cent, po 
5 tal. (5472)

dostawia fr. Poznań H. Beck, 
Antonin p. Poznaniem.

i- ? ,

11

Sprzedaż

tryków
z owczarni zarodowój Wiede- 
bach-Nostitz w Beitzsch pod Jes- 
snitz w Dolnych Łużycach rozpoczę­
ła się. (5409)

Mitsehke.

przywraca białym i siwym włosom 
po niejakićm użyciu niezawodnie pier­
wotny kolor, czy takowy utracony 
został! w skutek starości, choroby 
lub z innych przyczyn; nadaje im blask 
i świeżość młodości i uwalnia skórę od 
strupów, wyrzutów i wszystkich nie­
czystości. / ’ (5167)

Do nabycia we wszystkich renomo­
wanych handlach perfumeryi i przed 
miotów toaletowych.

Iłoiuinium Śiniełów
pod Żerkowem (stacya kolei żelaznćj).

W tutejszćj zarodowćj owczarni roz­
poczęła się z dniem paździer­
nika rb. sprzedaż,

tr
Wegretth

Cen/nader umiarkowane. (5442

Zielonogórskie

winogrona
do kuracyi i jedze 
nia (przepis użycia 
bezpłatnie) w roku 
bieżącym tak wy- 

_ borne jak rzadko;
10 funtów brutto wraz z opakowaniem 
i portoryum 3 Marki 50 fenygów 
rozsyła za franków anćm przesłaniem 
należności (4687)

Ludwik Stern
(Zielonogóra (Grilnberg in Schlesien)

Dom. Bliżyce pod Kiszkowem 
przedaje (5453)

ba.ra.ny
rozpłodowe Merynosy dające czesankę 
po stósownćj cenie.

Majętność rycerska
Rftflfl mor8ów dobrego gruntu U U U U z kompletnym inwentarzem 
i budynkami, jest z wolnej ręki do 
nabycia. Zgłoszenia wprost lub przez 
pośredników pod adresem P. K. post­
lagernd Buk w Księstwie. (5396

Dobra
własną samodzielną tabulę posiadające o 1 
godzinę od dworca oddalone, 1111 jarzm a- 
reału mające, w tém 400 jarzm pola i łąk 
reszta las, z wszystkieini potrzebnemi muro’ 
wanemi budynkami i mieszkaniem pańskićm 
jest Jwraz z należącemi do nich od dawna 
znanerai kąpielami z powodu stosunków fa­
milijnych z wolnej ręki do sprzedania i może 
wraz z fundus i wszystkiemi do większego 
domu należącemi meblami i sprzętami być 
objęte. Cena 100,000 fi. — Zamiana w Po- 
znańskićm byłaby pożądana i przyjęty. BI. 
szczegóły na piśmienne zapytanie sub G. M 
3224 przez ekspedycyą anonsów Haasenstein 
& Vogler w Wiedniu. [54551

Mieszkanie
o 4 pokojach na III piętrze do wyna­
jęcia. Wrocławska ul. 9. (5248

Meblowany pokoj
do wynajęcia W. Garbary Nr. ‘53 11 piętro 
na lewo. ‘ [54751

Gospodynią
zaopatrzoną w dobre świadectwa poszukuje

Restaurant de Paris
w domu J. W. p. Mańkowskiej. [54731

Zdrowej inąmki
poszukuje się natychmiast. H. Beck Antonin 
pod Poznaniem. [5471]
ITil veut se placer comme
«J U r 1 gouverneur chez un
comte polonais, habitant à la ville de Posen. 
S’adresser au bureau de ce Journal. (5449)

Bona,
Polka, posiadająca dobre świadectwa, 
znająca dokładnie język francuski, 
ygłosić się może zaraz lub od 
Nowego Roku pod adresem: Ni. Ili. 
Strasburg- W/P. (5458)
¡^Z poznańskiego Seminaryum

nauczyciela
domowego w wieku dojrzalszym nie 
muzykalnego wskaże ksiądz proboszcz
Mrówczyński w Długióf Go­
ślinie. (5464)

Poszukiaje się zaraz

nauczyciela
(kinowego, któryby mógł 
chłopców do średnich Klas 
giinuazyalnycli przygoto­
wać. Pożądanóm byłoby, ażeby 
był muzykalnym, lecz to 
nie warunek konieczny. Listy bę­
dą się odbierały pod literami:
18. C. .1. poste restante 
AiOllS. (5394)

Poszukuje się trzeźwego (5462)

KUCHARZA
który już pracował w większych re­
stauracjach. Berlin, Mittelstr. 11.13.

Bukowiecki.
Ogrodnik, (5430)

żonaty, obecnie w miejscu, z dobremi świa­
dectwami, poszukuje miejsca od 1 stycznia 
1876. Bliższe wiadomości u P. Padego, 
św. Marcin Nr. 3 w Poznaniu.

Poszukuje się umieszczenia.
Młody człowiek

25 lat liczący, który był poprzednio 
przez 5^ roku nauczycielem 
przy progimnazyum z wszelkiemi pra­
wami, posiadający świadectwo Nr. 1 
i po polsku, po francuzku i po nie­
miecku mówiący, oraz w matematyce 
i we wszystkich innych gałęziach dobre 
wiadomości mający i z księgowością 
dobrze obeznany, muzykalny, po­
szukuje natychmiast miejsca w 
interesie kupieckim, księgarni 
lub jako nauczyciel domowy- 
Oferty sub 5418 w Eksp. Dz. Pozn. 

Młody człowiek
posiadający średnie wykształcenie gimnazy- 
alne, poszukuje zaraz miejsca jako elew g?' 
spodarczy. 0 łaskawe oferty uprasza się 
do Administracyi Dz. Pozn, pod Nr. 5407

Z powodu zmiany gorzelni jest
w Małćm Krzycku pod Lesznem 
pod bardzo korzystnemi warunkami 
do nabycia aparat i całe (5416
urządzenie gorzelnicze. 
Bliższe szczegóły na miejscu. 

polskie
kiszkizkapustą

I poleca

Sujecki.
Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Rebiński) w Poznaniu.


	‎E:\Dziennik Poznański 1875-2\10\239\0385.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-2\10\239\0386.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-2\10\239\0387.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-2\10\239\0388.tif‎

